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Pieniądze 
Rosną długi Polaków wobec sądów. 
Na niechlubnej liście Słupsk  
przoduje wśród miast  strona  4

Słupsk. Strefa parkowania 
200 złotych kary 
za brak biletu 

Samorząd 
Wkrótce mandat  
wzrośnie czterokrotnie 
strona 5

FO
T.

 Ł
U

KA
SZ

 C
AP

AR

Samo życie 
Irańczyk 
Fardin 
Kazemi i jego 
ciężarówka 
szczęścia 
 
strona 16
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CARBON CLEAN SŁUPSKM, ul. Chrobrego 1a, 76-200 Słupsk, tel. 605 535 875

slupsk@carboncleanpoland.pl 

Twoje auto straciło moc? 

Spadły jego osiągi? 

Zaczęło więcej palić? 

Być może masz zapchany DPF! 

Nie musisz kupować nowego – to kosztuje kilka tysięcy złotych. 
MY GO ZREGENERUJEMY. 
Wykonujemy usługę regeneracji � ltrów DPF/ FAP/ katalizatorów przy użyciu 
profesjonalnego urządzenia metodą HYDRODYNAMICZNĄ, która: 
 jest bezpieczna dla � ltra 
 zapewnia jego wyczyszczenie w 99% 
 jest bezpieczna dla środowiska 

Na usługę udzielamy 

2-letniej gwarancji 

REKLAMA 009509192

REKLAMA 009521132

K O M U N I K A T

„Wodociągi Słupsk” informują, że w dniach 21-28 stycznia 

w  związku  z  bardzo  ważną  modernizacją  sieci  wodociągowej  w  rejonie  ulic  Piłsudskiego 
i Zygmunta Augusta w Słupsku, na Zatorzu mogą wystąpić spadki ciśnienia wody oraz  jej 
zmętnienie  związkami  żelaza  i  manganu.  Ponadto  od  dnia  20  stycznia  należy  się  liczyć 
z utrudnieniami w ruchu drogowym w ulicy Piłsudskiego.

Za wszystkie utrudnienia serdecznie przepraszamy!

eprasa.pl 17a677f914
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Chłodny weekend, 
a później wielki sztorm 
Wiatr dochodzący do nawet 100 
km/h ma nawiedzić  nasz region 
w przyszłym tygodniu. Na  Bałtyku 
zapanuje sztorm. Na razie jednak 
przed nami dość spokojny wee-
kend. - Piątek będzie pochmurny, 
z rana nad morzem spodziewane są 
opady deszczu - prognozował 
wczoraj Krzysztof Ścibor, szef Biura 
Prognoz Calvus. - Temperatura po-
wietrza w ciągu dnia osiągnie mak-
symalnie 6  stopni Celsjusza - doda-
wał synoptyk. Sobota i niedziela 
mają być pochmurne, ale już bez 
opadów. W sobotę ma być  6, 
a w niedzielę 5 stopni Celsjusza.  
- Noce będą chłodne, z tempera-
turą w okolicach 1-2 stopni Celsju-
sza, ale nie należy spodziewać się 
przymrozków - dodał Ścibor. Wiatr 
w weekend powieje tylko umiarko-
wanie z południowego zachodu. 
Ale we wtorek dmuchnie już po-
rządnie, z prędkością do 100 km/h. 
Na Bałtyku zapanuje sztorm. (QBA)

Nasze zoo

Pogoda w regionie

Jutro u nas
Wspólne 
finanse 
Pieniądze i wspólny 
budżet wpływają na nasze 
relacje w związkach. 

Kuchnia
Zimą dobrze 
się rozgrzać 
Poznaj dobre przepisy 
na rozgrzewające potrawy 
z różnych stron świata. 

Nie dla psa 
kiełbasa 
Resztki z ludzkiego stołu 
nie zawsze dobrze posłużą 
naszemu czworonogowi. 

Rosną długi Polaków wobec 
sądów. Słupsk przoduje Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1028 hPa 

Wiatr  
W 20 km/h 
Pochmurno  

z opadami deszczu

Barometr 
1020 hPa 

Wiatr  
W 15 km/h 

 Ponuro

Barometr 
1016 hPa 

Wiatr  
S 11 km/h 

 
 Pochmurno

6°C 
4°C

6°C 
2°C

5°C 
1°C 

Pieniądze 
Maciej Pietrzak  
maciej.pietrzak@polskapress.pl 

Na liście dłużników wymiaru 
sprawiedliwości na koniec 
2019 roku było ponad 147 
tys. osób. Pomorzanie plasu-
ją się wysoko na tej niechlub-
nej liście, zaś Słupsk przoduje 
wśród miast. 

Nowelizacja kodeksu karnego, 
która weszła w życie w 2015 
roku, nałożyła na sądy obowią-
zek wpisywania do BIG osób 
niepłacących m.in. grzywien 
i kosztów rozpraw, a specjalna 
platforma przygotowana 
do wprowadzania tych danych 
w 2017 r. zdecydowanie uła-
twiła zgłaszanie dłużników 
i od tego momentu ich liczba 
zaczęła gwałtownie rosnąć.  

Na koniec 2017 r. w Rejestrze 
Dłużników BIG InfoMonitor 
widniało 43 407 osób z zale-
głościami wobec wymiaru 
sprawiedliwości na kwotę nie-
spełna 82 mln zł; dziś jest o po-
nad 100 tys. więcej osób i o 526 
mln zł więcej długu. Wśród po-
nad 147 tys. dłużników sądo-
wych 80 proc. to ci z zalegającą 
karą grzywny. Ich przeciętna 
wysokość wynosi 1,8 tys. zł.  

Drugą najliczniejszą grupą 
dłużników są osoby, które nie 
płacą kosztów sądowych - jest 
ich ponad 90 tys. i w sumie 
mają zobowiązania sięgające 
prawie 64 mln zł. W tym przy-
padku średnia wartość takiego 
wpisu to niecałe 600 zł. Znacz-
nie większą kwotę niż za koszty 

sądowe wymiar sprawiedli-
wości ma jednak do odzyskania 
od skazanych za wzbogacenie 
się w wyniku przestępstwa. 

Wartość tych niezwróconych 
korzyści wynosi bowiem pra-
wie 260 mln zł - średnio jest to 
blisko 480 tys. zł na osobę.  

W omawianych statysty-
kach Pomorze prezentuje się 
niestety bardzo źle. Fakt, że 
za kwotę zobowiązań przekra-
czającą 106 mln zł odpowiada 

9311 osób, sprawia, że mają oni 
najwyższe średnie zadłużenie 
na osobę w skali kraju - 11 388 zł.  

Jeśli chodzi o miasta, rekord 
należy do Siedlec - ponad 77 
mln zł zaległości, Słupska - pra-
wie 49 mln zł oraz Warszawy - 
ponad 25,5 mln zł. Na kolejnych 
miejscach są Gdańsk (ponad 
14,5 mln zł) i Wrocław. Problem 
jest mocno złożony. Często 
kary grzywny nakładane są 
na osoby niewypłacalne, a nie 
ma rozwiązań pozwalających 
na szybką zmianę kary 
grzywny na jej inny rodzaj.  

Wpływ na taki stan rzeczy 
ma też niedofinansowanie wy-
miaru sprawiedliwości. Ko-
nieczne są podwyżki dla pra-
cowników sądów, w tym tych 
z działów windykacji - pod-
kreśla mec. Piotr Bartecki, adwo-
kat z sopockiej kancelarii SCBP 
Cieslewicz Bartecki Partnerzy.

Mieszkańcy Pomorza mają najwyższe średnie zadłużenie 
wobec sądów na osobę w skali kraju - 11 388 zł 
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W przerwie środowego meczu STK Czarnych Słupsk z Kotwica Kołobrzeg dla babć i dziadków 
przygotowano konkurs rzutów do kosza (o meczu czytaj na str. 24)

KALENDARIUM

1507 
513 lat temu król Zygmunt I Stary 
przybył z Wilna do Krakowa i został 
koronowany w katedrze na Wa-
welu na króla Polski przez prymasa 
Polski abpa Andrzeja 
Boryszewskiego. Przedostatni z dy-
nastii Jagiellonów na tronie polskim 
zasiadł po śmierci brata, Aleksandra 
Jagiellończyka. 
 
  1793 
Król Prus Fryderyk Wilhelm II wy-
dał dekret dotyczący zajęcia miasta 
Gdańska z powodu jego wrogości 
wobec Prus i rewolucyjnych poglą-
dów płynących z Francji. 

1848 
172 lata temu James W. Marshall 
znalazł złoto w Sutter’s Mill 
pod Sacramento (USA), co rozpo-
częło gorączkę złota w Kalifornii. 

1860 
160 lat temu Francuz Étienne 
Lenoir otrzymał patent na pierw-
szy użyteczny silnik spalinowy: 
dwusuwowy, jednocylindrowy, 
pracujący na mieszance gazu miej-
skiego i powietrza, o mocy 8,8 kW. 

 
 
 1925  
95 lat temu Rada Ministrów podjęła 
uchwałę o wzniesieniu w Warsza-
wie Grobu Nieznanego Żołnierza. 
Został odsłonięty 2 XI 1925 roku 
pod kolumnadą Pałacu Saskiego. 
Złożono do niego szczątki bez-
imiennego żołnierza, sprowadzone 
z Cmentarza Obrońców Lwowa. 
Twórcą grobu był artysta rzeźbiarz 
Stanisław Kazimierz Ostrowski.  

1972 
48 lat temu w dżungli na Guam zo-
stał odnaleziony japoński żołnierz 
Shoichi Yokoi, ukrywający się tam 
od czasu wyzwolenia wyspy przez 
wojska amerykańskie w 1944 roku. 

1984 
36 lat temu Apple Inc. wprowa-
dził na rynek pierwszy komputer 
z serii Macintosh.  
 
 
 2000 
W hali Olivia w Gdańsku odbył się 
wiec założycielski partii Platforma 
Obywatelska. Jej założycielami 
byli: Donald Tusk, Maciej Płażyński 
i Andrzej Olechowski. 
(JJ/GRAN) 

JA 

gp24.pl

Czytaj tak,
jak lubisz

Według Rejestru 
Dłużników BIG 
InfoMonitor, na liście 
rekordzistów sądowych 
zaległości jest Słupsk - 
49 mln zł 

eprasa.pl 17a677f914
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Słupsk  
Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

Jeśli parkujesz samochód 
w słupskiej Strefie Płatnego 
Parkowania, to pamiętaj o wy-
kupieniu biletu, bo  wkrótce 
możesz zapłacić nawet 200 zło-
tych za nieuiszczenie  opłaty.   

Trwają przygotowania do wdro-
żenia wyższych kar. Słupski ma-
gistrat już  przygotował stosowną  
uchwałę, która podnosi wartość 
 mandatu aż czterokrotnie. 
     Uchwała o podwyżce sankcji 
za bezprawne korzystanie ze 
strefy płatnego parkowania zo-
stała przygotowana, ponieważ 
zbyt wielu kierowców uchyla się 
od kupowania biletów postojo-
wych. Do płacenia zmotywować 
mają ich nowe przepisy, które 
wprowadzają znacznie wyższe 
kary za zajęcie miejsca bez odpo-

wiedniej opłaty. Autorzy 
uchwały są zdania, że perspek-
tywa uiszczenia dotkliwego i wy-
sokiego mandatu może dodat-
kowo zmotywować kierowców 

do zapłaty za korzystanie z miej-
skiej  strefy płatnego parkowania. 
        Zmianę wysokości kary umoż-
liwia zmiana wprowadzona 
do ustawy o drogach publicz-

nych. W jej myśl maksymalną 
stawkę 50 złotych zastąpiono 
przepisem, który pozwala samo-
rządom podnieść karę maksy-
malnie do poziomu 10 proc.  mi-

nimalnego wynagrodzenia, czyli 
obecnie -  260 złotych. 
       Słupsk ze zmian chce skorzy-
stać i proponuje radnym 
zmianę. Jeśli uchwała wejdzie 
w życie, to za brak biletu w stre-
fie kierowcy zamiast 50 złotych 
zapłacą 200 zł. Natomiast 
za nieprzedłużenie czasu po-
stoju kara wyniesie 100 złotych 
zamiast 25. 
      Czy na takie rozwiązanie zgo-
dzą się miejscy radni? 

 Jak się dowiedzieliśmy, 
na razie pracownicy Zarządu 
Infrastruktury Miejskiej  
w Słupsku prowdzą konsulta-
cje wśród  miejskich radnych, 
aby sprawdzić , czy rajcy zaak-
ceptują  przygotowany projekt, 
który w lutym ma być głoso-
wany.  

Głosy są podzielone. Jedni 
są za, inni uważają, że kara 
za brak biletu powinna być niż-
sza. Jeszcze nie wiadomo, która 

strona wygra.  Na razie więk-
szość  opowiada się za tym, aby 
kara za  brak przedłużenia bi-
letu  wynosiła nie sto, a 50 zło-
tych.  

- Cieszę się, że są prowa-
dzone konsultacje, bo to poka-
zuje, że jesteśmy traktowani 
poważnie. Widocznie pani pre-
zydent czegoś się nauczyła  
po tym, jaki opór powstał po ra-
dykalnej podwyżce opłat 
cmentarnych - powiedział 
nam jeden z radnych.     
  Uzasadnieniem podjęcia 
uchwały są rosnące koszty wy-
nikające z działań windykacyj-
nych.  
     Dodatkowe pieniądze z kar 
zostaną także przeznaczone 
na zakup oprogramowania i do-
stęp do odpłatnej bazy PESEL-
NET MPLS pozwalającej na we-
ryfikację danych osobowych 
właścicieli pojazdów.     
¹

Chcą podnieść kary za brak biletu w strefie parkowania

ZIM już poradził sobie z windykacją  zaległych mandatów. Teraz chce pilnować kosztów
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Od piątku w ciągu dnia na ulicy Jaracza 
 nie skręcisz w kierunku Gdańska
Słupsk  
Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

Dzisiaj  (24 stycznia) zostanie 
wprowadzona zmiana w stałej 
organizacji ruchu na skrzyżowa-
niu ulic Jaracza i Lutosławskiego 
w Słupsku. 

Jak informuje Zarząd Infrastruk-
tury Miejskiej w Słupsku, od piątku  
w godz. 7-17 obowiązuje  zakaz 
skrętu w lewo z ulicy Jaracza w ulicę 
Lutosławskiego.  
         Do dyspozycji kierowców pozo-
stają dwie drogi alternatywne przez 
ul. Paderewskiego i  ul. Jana Pawła 
II, gdzie ruch na skrzyżowaniach 
z ul. Lutosławskiego i z ul. Prostą  
kierowany jest z wykorzystaniem 
sygnalizacji świetlnej. - Decyzja ta 
zapadła podczas obrad Zespołu ds. 
Bezpieczeństwa Ruchu Drogo-
wego w mieście Słupsku. Była 

omawiana na wniosek MZK,  który 
podnosił, że dotychczasowa orga-
nizacja utrudnia ruch miejskich au-
tobusów, które tracą dużo czasu 
na tym skrzyżowaniu. Jak spraw-
dziliśmy, przepustowość osób skrę-
cających w lewo na ulicy Jaracza 

nie jest zbyt duża. Dlatego Zespół 
zgodził się, aby w czasie korzysta-
nia z tego miejsca przez linie au-
tobusowe obowiązywał tam za-
kaz skrętu w lewo - mówi  Anna 
Kowalczyk, miejski inżynier ru-
chu w Słupsku.  ¹

wydarzenia

Nowy zakaz skrętu w lewo z ul. Jaracza w ul. Lutosławskiego 
będzie obowiązywał w godzinach od 7 do 17
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AUTOPROMOCJA 

WEEKEND
TUŻ TUŻ

wydanie z Magazynem

REKLAMA 009540211

BILETY: www.royalconcert.pl | www.kupbilecik.pl | www.biletyna.pl | www.hala.koszalin.pl 

oraz kasy Hali Widowiskowo-Sportowej.

REKLAMA 009518501

FERIE w górach ze śniegiem!
7-dniowe pobyty w Dusznikach Zdrój k. Zieleńca – centrum narciarskie
W cenie oferujemy:  noclegi w pokojach z łazienkami, śniadania, obiadokolacje, 2 x fotel masujący, 1 x sauna.

Do Zieleńca dowozi SKI – BUS.

Oferujemy również krótsze pobyty 3-, 4-dniowe w cenie 120 zł/doba (nocleg ze śniadaniem).

REZERWACJA I SPRZEDAŻ MIEJSC: Ośrodek „Belweder”
Tel. 74/ 86-69-444, 500-056-062 lub: e-mail: marketing@resurs.com.pl.

Cena: 
840 zł

REKLAMA 009495207

NAJTAŃSZE TAXI W SŁUPSKU

eprasa.pl 17a677f914
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Najpiękniejsze 
dekoracje nagrodzone 
W Ustce rozstrzygnięto konkurs 
na najpiękniej udekorowany świą-
tecznie obiekt. Organizatorem 
konkursu, który został ogłoszony 
w grudniu ubiegłego roku, tuż 
przed świętami Bożego Narodze-
nia, był Urząd Miejski w Ustce. Ko-
misja oceniała w sumie 47 ilumi-

nacji, w tym 15 zgłoszonych przez 
mieszkańców i instytucje. W kate-
gorii nieruchomości lub obiekty 
w zabudowie jednorodzinnej 
pierwsze miejsce przyznano 
Angelice i Adamowi Nowakom z ul. 
Nad Słupią. Drugie miejsce - Ag-
nieszka i Paweł Boszczyk, ul. Polna; 
trzecie miejsce - Jadwiga i Krzysz-
tof Szerement, ul. Pułaskiego.   

Kategoria balkony, loggie, wnęki 
balkonowe w zabudowie wieloro-
dzinnej: pierwsze miejsce - An-
drzej Sochoń, ul. Kościelniaka; dru-
gie miejsce - Małgorzata i Krzysz-
tof Ostrowscy, ul. Grunwaldzka; 
trzecie miejsce - Czesław Janus, ul. 
Wróblewskiego. 
Kategoria  inne nieruchomości lub 
obiekty: pierwsze miejsce - Hotel 

Royal Baltic Luxury Boutique (na 
zdjęciu), ul. Wczasowa; drugie 
miejsce - Hotel Grand Lubicz Uz-
drowisko, ul. Wczasowa; trzecie 
miejsce - Hotel Rejs, ul. Marynarki 
Polskiej. Nagrody finansowe i listy 
gratulacyjne wręczone zostaną 
laureatom 27 lutego podczas sesji 
Rady Miasta Ustka. 
(WF)
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Obydwie strony manipulowały – tak powinno 
być. Polityk, który nie umie manipulować, to 
funfel, a nie polityk. Polityka to gra. (...) Wynik 
tych skomplikowanych manewrów: kol. Bosak 
wygrał tak samo, jakby nikt nie manipulował...
Janusz Korwin-Mikke o kulisach prawyborów prezydenckich w Konfederacji. W finale zostały dwie osoby -  Grzegorz Braun 
i  Krzysztof Bosak. Wygrał ten ostatni, reprezentant Ruchu Narodowego

REGION
Lębork 
Milion zł za nielegalne 
składowisko 
Milion złotych kary nałożył Wo-
jewódzki Inspektorat Ochrony 
Środowiska w Gdań-
sku na dzierżawcę jednej z miej-
skich działek w Lęborku, który 
zasypał grunt hałdą śmieci - zu-
żytymi oponami, plastikowymi 
pojemnikami i odpadami bu-
dowlanymi. Oprócz kary pie-
niężnej dzierżawca terenu musi 
również uprzątnąć wszystkie te 
odpady z działki.  
- Kontrolerzy ustalili, że osoba 
ta zajmowała się zbieraniem od-
padów innych niż niebez-
pieczne bez wymaganego pra-
wem zezwolenia - informuje To-
masz Żukowski, kierownik słup-
skiej Delegatury Wojewódz-
kiego Inspektoratu Ochrony 
Środowiska w Gdańsku. - Na te-
renie tej nieruchomości znajdo-
wały się odpady opakowa-
niowe, z których część zabru-
dzona była resztkami żywności. 
Jednak przeprowadzone oglę-
dziny nie wykazały, by odpady 
te zanieczyszczone były sub-
stancjami niebezpiecznymi. 
Sankcja w postaci kary pienięż-
nej administracyjnej w wyso-
kości miliona złotych została 
orzeczona w maksymalnej, 
ustawowo dopuszczalnej wyso-
kości.  
(RG) 
¹

Jezierzyce 
Gminny bal integracyjny   
już 1 lutego   
Władze gminy Słupsk zapraszają  
mieszkańców jej  do udziału 
w Balu Integracyjnym organizo-
wanym przez  Stowarzyszenie 
„Dobre Serca”, Centrum Kultury 
i Bibliotekę Publiczną Gminy 
Słupsk oraz Gminny Ośrodek Po-
mocy Społecznej. Bal odbędzie 
się  1 lutego  o godz. 17  w hali wi-
dowiskowo-sportowej 
w Jezierzycach. W programie: 
godz. 17.   -  spektakl pt. „ Gdzie 
jest Mikołaj?’” w wykonaniu 
grupy teatralnej „Zaradni” w skła-
dzie: wójt oraz radni gminy 
Słupsk, a także kierownicy jedno-
stek gminy Słupsk. Scenariusz 
i reżyseria – Marta Turkowska; 
godz. 17.30   - animacje mikołaj-
kowe prowadzone przez Akade-
mię Zabawy Przygoda Lębork. 
(MAZ) 

 Słupsk 
Slaughter House 
w Motor Pubie 
W sobotni wieczór (25 stycznia) 
w Motor Rock Pubie zagrają trzy 
metalowe zespoły: Double Tap 
(Gdańsk), Bloodisle (Świnouj-
ście), Devilsnack (Gdańsk). Kon-
cert pod wspólną nazwą 
„Slaughter House” rozpocznie sie 
o godz. 19. Bilety są wycenione 
na 20 zł. 
(WF)  
¹

Kepice 
Sto bidonów dla piłkarzy 
Garbarni 
Sto bidonów z filtrami wody otrzy-
mają piłkarze z klubu Garbarnia 
Kępice, promując tym samym eko-
logiczną postawę wśród kibiców 
i całej społeczności lokalnej. Środki 
na zakup bidonów pochodzą z Fun-
dacji  PKO BP i pozyskane zostały 
przez Stowarzyszenie Razem dla 
Kępic. - Picie wody to istoty element 
życia sportowca, którego nie da się 
uniknąć. Dzięki piciu jej z butelek 
wielokrotnego użytku pokażemy, że 
jakość środowiska naturalnego jest 
dla nas bardzo ważna - mówi Karol 
Waszak - wiceprezes klubu Garbar-
nia Kępice, inicjator przedsięwzięcia. 
Garbarnia Kępice to trzy drużyny 
juniorskie i jedna seniorska. (WF)

Słupsk 
Dzień otwarty 
w schronisku 
W niedzielę, 26 stycznia, odbę-
dzie się XV Dzień Otwarty w słup-
skim Schronisku dla Zwierząt 
przy ul. Portowej 11. - Zabierz psa 
na spacer i daj mu to, co najcen-
niejsze: ludzkie towarzystwo, 
a ponadto jakiś smaczek, trochę 
głaskania i długi spacer. A co koty 
lubią najbardziej? Mizianie 
za uchem, czy może zabawę 
wędką? Przyjdź i się przekonaj - 
piszą organizatorzy. Udział w dniu 
otwartym może wziąć każdy, jed-
nak pies może zostać wydany wy-
łącznie osobie pełnoletniej. Za-
pisy na spacer z psem: ok. godz. 
11-12.30. Kociarnia otwarta 
od godz. 11. (MARA)FO
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Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net i gp24.pl/nekrologi

 009542383

Z głębokim żalem i smutkiem żegnamy naszego Kolegę

Daniela Siedlińskiego
Wyrazy współczucia

Rodzinie
składają

Prawnicy Oddziału Urologii Szpitala w Słupsku

eprasa.pl 17a677f914
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Słupsk  

Władze Spółdzielni Mieszka-
niowej „Czyn” utrudniają  
członkom tej spółdzielni wy-
jaśnianie wątpliwości i proble-
mów, które ci zgłaszają - mówi 
Edward Wawrzyńczak, radca 
prawny z doświadczeniem 
spółdzielczym, a jednocześnie 
członek spółdzielni „Czyn”. 

Pan Edward jest aktywnym 
spółdzielcą, który chce się 
orientować w decyzjach, które 
są podejmowane przez Walne 
Zgromadzenie, Radę Nadzor-
czą i Zarząd spółdzielni. Dla-
tego należy do nielicznej grupy 
spółdzielców, którzy chcą się 
przyglądać temu, jak podej-
muje się ważne decyzje i jak są 
one uzasadniane.  
    - W ubiegłym roku przygoto-
wałem projekt uchwały 
na Walne Zgromadzenie, któ-
rego przyjęcie umożliwiło mi - 
jako spółdzielcy - uczestnicze-

nie w roli obserwatora w posie-
dzeniach Rady Nadzorczej. 
Jednak nie mogłem uczestni-
czyć w Walnym Zgromadzeniu, 
bo akurat wtedy wypadła mi  
ważna sprawa rodzinna. W re-
zultacie przyjęto uchwałę w ta-
kiej formie, że ona całkowicie  
zmieniła moją intencję. Teraz 
w posiedzeniach Rady Nadzor-

czej mogą uczestniczyć człon-
kowie Zarządu, zaproszeni ek-
sperci, pracownicy spółdzielni  
i członkowie  spółdzielni 
w sprawach  ich dotyczących, 
ale nie mogą w nich wziąć 
udziału  wydelegowani stosow-
nym pismem przedstawiciele 
spółdzielców, czego wcześniej 
domagało się 52 członków, za-

biegających o spotkanie z Radą 
Nadzorczą lub Komisją Rewi-
zyjną - wyjaśnia Edward 
Wawrzyńczak. 
    Jak informuje spółdzielca, 
chodzi mu o kwestię pięciu pro-
jektów przedłożonych  na Wal-
nym Zgromadzeniu, które - 
jego zdaniem - podczas obrad 
tego organu spółdzielni zostały 

tak zmanipulowane, że stały się 
zaprzeczeniem zasady „Jesteś 
członkiem - decydujesz”. 
     - Stąd uważamy, że 99 pro-
cent pozostałych członków 
spółdzielni, którzy nie brali 
udziału w ubiegłorocznym 
Walnym Zgromadzeniu spół-
dzielni, powinno poznać przy-
czyny, które uniemożliwiły 
uchwalenie tych projektów  
w proponowanej  początkowo 
treści - dodaje Wawrzyńczak. 
         W praktyce chodzi o wyjaś-
nienie uzasadnienia wysokich 
wynagrodzeń dla członków  
Rady Nadzorczej za ich udział 
w posiedzeniach. Druga  ważna 
kwestia to sprawa rosnących 
wynagrodzeń dla lęborskich 
prawników, którzy prowadzą  
zewnętrzną obsługę prawną 
spółdzielni. Z odpisu protokołu  
posiedzenia Rady Nadzorczej, 
który do naszej redakcji dostar-
czył pan Wawrzyńczak, wy-
nika, że decyzja ta budziła wąt-
pliwości części członków Rady 
Nadzorczej. 
   Do tematu wrócimy. Będzie -
my bowiem zabiegali  o stano-
wisko władz „Czynu” w kwe-
stiach, które poruszył pan 
Wawrzyńczak. ¹

Spółdzielca nie zgadza się z polityką 
władz Spółdzielni Mieszkaniowej „Czyn” 

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Czyn” w Słupsku to najstarsza spółdzielnia mieszkaniowa 
w mieście, która skupia ponad 6 tysięcy spółdzielców. 
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Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl

Powiat lęborski 
Łeba wybuduje węzeł  
Łeba przymierza się do budowy 
węzła przesiadkowego. Według 
wstępnej koncepcji ul. Plac Dwor-
cowy miałaby zostać udostępniona 
wyłącznie dla ruchu autobusów, 
taksówek oraz rowerów. Zaplano-
wano przebudowę istniejącego 
i budowę nowego ronda. Przewi-
dziano nowe, dodatkowe jezdnie, 
które zapewnią dojazd do posesji 
i miejsc postojowych, także dla pa-
sażerów. W budynku dworca 
miałby powstać punkt obsługi po-
dróżnych, z kasami biletowymi ko-
lejowymi i autobusowymi, pocze-
kalnią, informacją turystyczną i ho-
telową. W koncepcji zapropono-
wano, by połączyć plac dworcowy 
z parkiem i umożliwić przejazd au-
tobusów. Większość pociągów bę-
dzie kończyło bieg na pierwszym 
peronie, dlatego właśnie tam zapla-
nowano lokalizację przystanków 
autobusowych oraz postoju taksó-
wek. Koncepcja przewiduje także 
lokalizacje miejsc krótkiego postoju 
typu „kiss & ride” przy ul. Kościelnej. 
Na jej południu przewidziano miej-
sca dla autobusów, natomiast miej-
sca dla rowerów miałyby się znaleźć 
na peronach. Koszty inwestycji to 
ponad 6 mln zł. Zamierzamy na ten 
cel pozyskać środki z rządowego 
Programu Przebudowy Dróg Lokal-
nych, które wynoszą do 50 procent 
wartości inwestycji - mówi Andrzej 
Strzechmiński, burmistrz Łeby.  
(RG)

KRÓTKO

wydarzenia

PROMOCJA 069509658
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Warszawa 
Kacper Rogacin 
Twitter: @krogacin 

Prezydent Rosji – wbrew oba-
wom – nie zaatakował Polski 
podczas obchodów 75. roczni-
cy wyzwolenia obozu 
w Auschwitz, które miały 
miejsce w Jerozolimie. Z kolei 
wiceprezydent USA Mike 
Pence stwierdził, że tylko Iran 
neguje tragedię Holokaustu. 

Światowe Forum Holokaustu, 
organizowane w Yad Vashem 
z okazji 75. rocznicy wyzwole-
nia niemieckiego obozu kon-
centracyjnego Auschwitz-
Birkenau, od dawna wzbudzało 
wiele kontrowersji. Na początku 
stycznia Andrzej Duda poinfor-
mował, że nie poleci do Izraela, 
ponieważ organizatorzy nie 
przewidzieli czasu na wystąpie-
nie polskiego prezydenta.  

Było to o tyle zaskakujące, że 
w trakcie wydarzenia głos mieli 
zabrać przywódcy innych 
państw, w tym Władimir Putin. 
Niedawne wypowiedzi prezy-
denta Rosji na temat Polski su-
gerowały, że również podczas 
Światowego Forum Holokaustu 
Putin mógł w jakiś sposób 
chcieć uderzyć w Polskę. To dla-
tego prezydent Duda domagał 
się możliwości przemówienia, 
której mu nie udzielono. 

W czwartek dyrektor Yad 
Vashem wyraził żal z powodu 
nieobecności prezydenta An-
drzeja Dudy na forum w Jero-
zolimie. 

Premier Mateusz Morawiecki, 
który wystosował list w odpo-
wiedzi na kłamstwa Putina, su-
gerującego, że Polska jest wspó-
łodpowiedzialna za wybuch II 
wojny światowej, zapowiedział 
tuż przed startem forum, że Pol-
ska jest przygotowana, jeśli „na-
stąpią próby przekłamania 
prawdy historycznej”. Ostatecz-
nie Putin nie odwołał się do Pol-
ski w swoim przemówieniu. 

W uroczystościach, oprócz 
Putina, wzięli udział m.in. prezy-
dent Francji Emmanuel Macron, 
wiceprezydent USA Mike Pence, 
książę Karol i wielu najważniej-
szych polityków z krajów takich 
jak Australia, Kanada, Włochy, 
Niemcy, Ukraina czy Argentyna. 

Większość zaproszonych 
gości pojawiła się w Izraelu 
wcześniej, ponieważ już 
w środę wieczorem wypra-
wiono uroczystą kolację. 
Władimir Putin i Mike Pence po-
stanowili jednak przylecieć 
w czwartek rano. 

W dniu obchodów nieobec-
ność prezydenta Dudy sko-
mentował Wiaczesław Mosze 
Kantor, stojący na czele wspó-
łorganizującego to wydarzenie 
Europejskiego Kongresu Ży-
dowskiego. 

- Wiadomo, że jeżeli zapra-
sza się bardzo wielu gości, to 
pojedyncze osoby mogą zre-
zygnować z przyjazdu w ostat-
niej chwili. To tylko statystyka 
- powiedział Kantor.  

Około godz. 14.20 czasu pol-
skiego głos podczas głównej ce-
remonii zabrał Władimir Putin, 
prezydent Rosji.  

- Płaczemy za wszystkimi 
ofiarami Holokaustu, m.in. 
za sześcioma milionami Żydów 
zamordowanych w obozach 
koncentracyjnych. Wielu z nich 
było obywatelami Związku Ra-
dzieckiego. Przed przyjazdem 
do Jerozolimy czytałem doku-
menty Armii Czerwonej po wyz-
woleniu Auschwitz. Trudno się 
czyta o takich szczegółach, które 
dokładnie opisywały, jak dzia-
łała ta maszyna eksterminacji 
ludzi - mówił Putin. 

- Nie wolno nam zapom-
nieć, że ta zbrodnia miała wielu 
autorów. Obozy śmierci to nie 
tylko naziści, ale także ich słu-
gusy pochodzący z innych kra-
jów. Te obozy działały także 
na terytorium Związku Radzie-
ckiego. Naziści planowali ten 
sam los dla wielu innych naro-
dów - Rosjan, Białorusinów, Po-
laków, Litwinów - dodał. 

Putin zaapelował też 
do przywódców Chin, Francji, 
Wielkiej Brytanii i USA o zorga-
nizowanie spotkania, podczas 
którego wypracowano by 
wspólne stanowisko. - Świa-
towe mocarstwa muszą zapew-
nić, że tragedia wojny nigdy nie 
wróci - mówił. ¹

Putin nie uderzył w Polskę w Yad 
Vashem. Pence zaatakował Iran

Warszawa 
Jakub Oworuszko 
jakub.oworuszko@polskapress.pl 

Przez kilka godzin obradowa-
ły w czwartek trzy izby Sądu 
Najwyższego, które pochyliły 
się nad pytaniem prawnym 
zadanym przez pierwszą pre-
zes SN Małgorzatę Gersdorf. 
Posiedzenia, na wniosek mar-
szałek Sejmu, chciał zabloko-
wać Trybunał Konstytucyjny.  

Marszałek Sejmu Elżbieta Wi-
tek (PiS) skierowała w środę 
do Trybunału Konstytucyj-
nego wniosek o rozstrzygnię-
cie sporu kompetencyjnego 
między Sejmem i prezydentem 
a Sądem Najwyższym. 

Decyzja TK była ekspre-
sowa. Prezes Trybunału Julia 
Przyłębska zawiesiła zaplano-
wane posiedzenia trzech izb 
SN (cywilnej, karnej oraz pracy 
i ubezpieczeń społecznych).  

Jednak sędziowie SN 
uznali, że do posiedzenia izb 
może dojść. „Nie istnieje spór 
kompetencyjny (...) - oceniła 
w piśmie do prezes TK pierw-
sza prezes SN. „Pani pismo jest 
bezprzedmiotowe, a zawiesze-
nie postępowania przed SN na-
stępuje z mocy prawa” - ripo-
stowała z kolei prezes 
Przyłębska. 

Ostatecznie sędziowie 
przez prawie cały czwartek 
szukali odpowiedzi na pytanie 
pierwszej prezes, które spro-
wadzało się do oceny statusu 
sędziów z pozostałych dwóch 
izb SN. Zostali oni powołani 
przez nową Krajową Radę Są-
downictwa.  

Sprawa jest szeroko komen-
towana przez polityków. - Dzi-
siaj mamy do czynienia z kolej-
nym absurdem, który do życia 
publicznego wprowadza PiS, 
próbując w jakiś sposób wyjść 
z sytuacji, do której sami dopro-
wadzili - przekonywał szef 
klubu Koalicji Obywatelskiej Bo-
rys Budka. - Nie ma w Polsce 
żadnego sporu kompetencyj-
nego, o którym mówi marszałek 
Witek. Sąd Najwyższy ma nie 
tylko prawo, ale i obowiązek, 
zgodnie z orzeczeniem TSUE, 
rozstrzygnąć sprawę legalności 
działania „neoKRS”. Tymcza-
sem marszałek Sejmu udając, że 
jest jakiś spór kompetencyjny, 
próbuje do TK, który w 2016 
roku został przejęty i zabloko-
wany przez PiS, wrzucić sprawę, 
której ten trybunał nie ma prawa 
rozstrzygać - ocenił Budka.  

- Nie może Sąd Najwyższy 
podważać sędziów, którzy zasia-
dają w innej izbie. Władza są-
downicza ma to do siebie, że ma 
stosować prawo, które ustana-
wia naród poprzez swoich repre-
zentantów - komentował  w Ra-
diu Plus prezydencki minister 
Andrzej Dera.  

Na czwartek wieczór w Sej-
mie zaplanowano przyjęcie tzw. 
ustawy dyscyplinującej sę-
dziów, którą odrzuciła senacka 
większość. - Pan prezydent po-
wiedział, że ją podpisze, bo te 
zmiany są potrzebne. Są po-
trzebne zmiany do tego, żeby sę-
dziowie, którzy naruszają porzą-
dek prawny, odpowiadali dyscy-
plinarnie - przekonywał Dera. 

Według opozycji i sędziów, 
ustawa jest niezgodna z konsty-
tucją. ¹ 

Posiedzenie trzech izb 
SN wbrew decyzji TK

Mateusz Morawiecki zapewniał, że przygotowano odpowiedź 
na wypadek gdyby Władimir Putin zaatakował Polskę
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Władimir Putin: 
Zbrodnia Holokaustu 
miała wielu autorów. 
Nie tylko nazistów,     
ale też ich sługusów 
z innych krajów

Warszawa 
Szefowa Kancelarii Sejmu 
nie stawi się w sądzie 
Agnieszka Kaczmarska, szefowa 
Kancelarii Sejmu, miała dziś 
przed Sądem Okręgowym w Ol-
sztynie odpowiedzieć na pyta-
nie, dlaczego nie wykonała pole-
cenia sądu i nie przedstawiła są-
dowi list z nazwiskami sędziów, 
którzy udzielili poparcia kandy-
datom do nowej Krajowej Rady 
Sądownictwa. O stawiennictwie 
Kaczmarskiej w sądzie zdecydo-
wał sędzia Paweł Juszczyszyn, 
w sprawie którego wszczęto po-
stępowanie dyscyplinarne, 
kiedy zażądał od Kancelarii 
Sejmu list poparcia do KRS. - Nie 
mogę się stawić jutro przed są-
dem, bo muszę uczestniczyć 
w Komisji Regulaminowej, 
Spraw Poselskich i Immuniteto-
wych. Wysłałam usprawiedli-
wienie do pana sędziego, mam 
nadzieję, że zostanie uwzględ-
nione. Nie lekceważę sądu - po-
wiedziała w czwartek Kaczmar-
ska. (AIP)

Z KRAJU Warszawa 
CBŚP rozbiło gang 
handlarzy bronią. Sześć 
osób aresztowanych 
Funkcjonariusze Centralnego 
Biura Śledczego Policji dokonali 
przeszukań w ponad 100 miej-
scach na terenie kilku woje-
wództw, tj. świętokrzyskiego, 
mazowieckiego, łódzkiego i lu-
belskiego - informuje Prokura-
tura Krajowa. Zatrzymano 28 
osób w śledztwie dotyczącym 
handlu bronią przez zorganizo-
waną grupę przestępczą. Po do-
prowadzeniu do Prokuratury 
Krajowej w Kielcach zatrzymani 
usłyszeli zarzuty. Sześć osób zo-
stało tymczasowo aresztowa-
nych. W trakcie przeszukań za-
bezpieczono 39 sztuk - przede 
wszystkim długiej broni palnej, 
blisko 1500 sztuk różnego ro-
dzaju amunicji, istotne części 
konstrukcyjne broni palnej oraz 
osprzęt do broni w postaci np. 
tłumików dźwięku. Dodatkowo 
ujawniono również materiał wy-
buchowy, który z uwagi na stwa-
rzanie zagrożenia został zneu-
tralizowany.  
(AIP)

Warszawa 
Kacper Rogacin 
Twitter: @krogacin 

Największe dzienniki na świe-
cie opublikowały w czwartek 
list otwarty Andrzeja Dudy. 
Pismo prezydenta było częś-
cią kampanii przeciwko kłam-
stwom dotyczącym historii 
i słowom Władimira Putina 
z początku stycznia 2020 r. 

„27 stycznia 1945 roku żołnie-
rze radzieccy wyzwolili niemie-
cki nazistowski obóz śmierci KL 
Auschwitz. To, co tam znaleźli, 
nadal napełnia nas przeraże-
niem i wywołuje nasze abso-
lutne moralne potępienie. 
W Auschwitz zamordowano 
ponad milion Żydów, kilkadzie-
siąt tysięcy Polaków, Romów, 
Sinti i więźniów politycznych” 
– napisał prezydent w swoim 
liście otwartym, który w czwar-

tek opublikowały największe 
dzienniki na świecie – m.in. nie-
miecki „Die Welt”, francuskie 
„Le Figaro” i amerykański 
„Washington Post”.  

W dalszej części Andrzej 
Duda opisał tortury i ekspery-
menty medyczne prowadzone 
na więźniach obozu. 

„Władze III Rzeszy zaplano-
wały i realizowały całkowitą 
eksterminację narodu żydow-
skiego. Dlatego stworzyły sieć 
obozów działających jak praw-
dziwe fabryki śmierci. Mordów 
dokonywano tam na wzór 
działalności przemysłowej – 
setkami i tysiącami, efektyw-
nie, z uwzględnieniem czasu 
i kosztów transportu, prowa-
dząc drobiazgową dokumenta-
cję. Tak skrajnej dehumaniza-
cji i poniżenia milionów nie-
winnych ofiar nigdy wcześniej 
nie było” – napisał Andrzej 
Duda. 

Prezydent podkreślił w liście 
rolę Polaków w ratowaniu Ży-
dów przed zagładą. Wspomniał 
bohaterstwo Witolda Pileckiego, 
który – dzięki ucieczce z obozu – 
przekazał informacje o piekle, 
jakie zgotowali więźniom nazi-
stowscy Niemcy. 

Andrzej Duda zakończył 
swój list nawiązaniem do orga-
nizowanych co roku od 15 lat 
obchodów Międzynarodo-
wego Dnia Pamięci 
o Holokauście ustanowionego 
decyzją Zgromadzenia Ogól-
nego ONZ, który przypada 27 
stycznia, w dniu wyzwolenia 
Auschwitz. 

„W 75. rocznicę symbolicz-
nego końca eksterminacji bę-
dziemy świadczyć o Prawdzie, 
wzywając do pokoju, sprawied-
liwości i szacunku między na-
rodami” – napisał prezydent. 

W środę „Washington Post” 
opublikował artykuł brytyj-
skiego historyka Rogera 
Moorhouse’a. „Nie ma ziarna 
prawdy w oskarżeniach Polski 
o to, że jej współpraca z Hitle-
rem doprowadziła do wybuchu 
wojny” – stwierdził 
Moorhouse. 

„A mimo to powojenny los 
Polski w żaden sposób nie róż-
nił się od losu, który spotkał 
Węgry, które były bliskim so-
jusznikiem nazistowskich 
Niemiec” – dodał brytyjski hi-
storyk. ¹

Największe dzienniki świata publikują 
list otwarty prezydenta Andrzeja Dudy

List prezydenta opublikował 
m.in. niemiecki „Die Welt”
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Piątek 
W Nepalu zmarł 

Khagendra Thapa Magar, naj-
niższy w świecie człowiek. 
Wg Księgi Rekordów 
Guinnessa miał 67,08 cm 
wzrostu. Teraz najniższy jest 
Kolumbijczyk Edward 
Hernandez (70,21 cm). 
Przy okazji: najwyższymi 
mężczyznami w świecie są 
Holendrzy. Ich przeciętny 
wzrost to 183 cm. Wśród ko-
biet prym wiodą obywatelki 
Łotwy (przeciętnie 170 cm). 

 * 
Senat przyjął specustawę 

o zwalczaniu Afrykańskiego 
Pomoru Świń (ASF). Oprócz 
myśliwych do polowań 
na dziki włączą się policjanci, 
żołnierze, pogranicznicy 
i strażacy. Oznacza to wpro-
wadzenie zasady: strzelać 
każdy może – jeden lepiej, 
drugi gorzej (p. Niedziela). Je-
dyna nadzieja, że strażacy bę-
dą polować na dziki za pomo-
cą swoich sikawek, więc 
przy okazji zwalczania zarazy 
nikogo nie zastrzelą. 

Sobota 
USA. Howard Kirby kupił 

w grudniu używaną kanapę. 
Ponieważ poduszka była nie-
wygodna, synowa ją rozpru-
ła; okazało się, że jest w niej 
43170 dolarów (165210 zł)! 
Kirby dowiedział się w skle-
pie, że odziedziczoną 
po dziadku kanapę, sprzedała 
Kim Fauth-Newberry. Oddał 
jej pieniądze, chociaż ma 
do naprawienia dach. 

 * 
Włocławek. Do szpitala 

zgłosiła się matka z dwójką 
poturbowanych dzieci. Poli-
cjanci, którzy pojechali 
do mieszkania rodziny, 
na miejscu zastali pijanego ta-
tusia i czworo dzieci, które 
poprosiły policjantów i ra-
towników medycznych o je-
dzenie. Niestety, 6 x 500+ to 
za mało na wypitkę, zakąskę 
i wykarmienie dzieci. 

Niedziela 
Postrzelony myśliwy 

w każdą niedzielę – taką no-
wą świecką tradycję tworzą 
członkowie Polskiego Związ-
ku Łowieckiego. W Lutkówce 
Drugiej (Mazowieckie) myśli-
wy postrzelił myśliwego. 
Wcześniej zabili dwa dziki, 
które wypatroszyli. Pozosta-
wione resztki i krew mogą ro-
znosić po okolicy psy i koty – 
mówią świadkowie polowa-
nia z Mazowieckiego Ruchu 
Antyłowieckiego. Tak się wal-
czy z ASF!  

 
Poniedziałek 
Kar więzienia od 7 do 5 

lat domaga się prokurator dla 

złodziei, którzy w marcu 2017 
ukradli złotą monetę Big 
Maple Leaf z muzeum Bode 
w Berlinie. Ze 100 kg złota 
najwyższej próby śledczy 
odzyskali kilka opiłków, które 
znaleźli na ubraniach i w sa-
mochodzie włamywaczy.  

Wtorek 
Mieszkańców Husby 

i Kista w północno-zachod-
nim Sztokholmie zerwały ze 
snu wybuchy. Zdemolowane 
zostały dwa wielorodzinne 
budynki. W tym roku to ko-
lejne wybuchy. W 2019 roku 
było ich ponad 240. Policja 
nie wiąże ich z terroryzmem. 
Szwedom ulżyło, że to tylko 
walka gangów. Głównie 
imigranckich. 

Środa 
Nie będzie śledztwa 

w sprawie uszkodzenia płyt 
CD z zapisem monitoringu 
z miejsca wypadku z udzia-
łem premier Beaty Szydło 
w Oświęcimiu – dowiedzieli 
się reporterzy RMF FM. Zda-
niem obrońcy oskarżonego, 
na filmach mógł być widocz-
ny samochód, którym jechał 
ważny świadek. Do wypadku 
doszło 10 lutego 2017 roku 
w Oświęcimiu; wkrótce bę-
dziemy uroczyście świętować 
trzecią rocznicę śledztwa. 
Jest nadzieja, że jego zam-
knięcie nastąpi już w 10. rocz-
nicę, a sąd wyda wyrok 20 lat 
później. Wiadomo, że po-
śpiech jest dobry przy łapa-
niu pcheł. 

Czwartek 
Z okazji wystawy pol-

skiego plakatu filmowego 
w japońskim Narodowym Ar-
chiwum Filmowym, „Japan 
Times” pisze o słynnej pol-
skiej szkole plakatu. Wystawę 
urządzono z okazji 100-lecia 
japońsko-polskich stosunków 
dyplomatycznych. 
¹

Złote monety są łakomym 
kąskiem dla złodziei
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Jerzy Witaszczyk 
j.witaszczyk@dziennik.lodz.pl

„Nóż w wodzie” to jeden 
z klasyków polskiego kina
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Wuhan 
Tomasz Dereszyński 
Twitter: @TomDeresz 

Jest już 500 potwierdzonych 
przypadków wirusa, który 
rozprzestrzenił się także 
za granicę Chin. Naukowcy 
z Imperial College w Londynie 
ostrzegają: w Wuhan może 
być 4000 zarażonych wiru-
sem. Także miasto 
Huanggang zostało objęte 
„opieką”. 

Miasto Wuhan, 11 milionów 
mieszkańców, zostało niemalże 
zablokowane w celu kontrolo-
wania rozprzestrzeniania się 
nowego wirusa. Śmiertelny wi-
rus zabił w Chinach 17 osób. 

Władze chińskie zawiesiły 
kursowanie samolotów i pocią-
gów. Nie jeżdżą także autobusy, 
metro, nie pływają promy. 

Mieszkańcom tego wielkiego 
miasta nakazano nie opuszczać 
domów. Lokalsom powoli za-
czyna doskwierać brak żyw-
ności. Blokada transportu pub-
licznego weszła w życie w czwar-
tek od godziny 10:00 czasu lokal-
nego (02:00 GMT), pozostawia-
jąc zwykle zatłoczone stacje ko-
lejowe i lotniska puste. 

Przypomnijmy, że to właś-
nie Wuhan znajduje się w cen-

trum wybuchu epidemii 
i uważa się, że to właśnie tam 
powstał wirus. 

Jak podał portal BBC News, 
naliczono już 500 potwierdzo-
nych przypadków wirusa, 
który rozprzestrzenił się także 
za granicę Chin. 

W czwartek podano, że 
także miasto Huanggang, gdzie 
mieszka milion osób, zostało 
objęte podobną procedurą co 
Wuhan.  

Przypadki wirusa z Wuhan 
zdiagnozowano także na świe-
cie. Najwięcej w Tajlandii - 3 

osoby, w Hongkongu - 2 osoby, 
w Korei Południowej, USA, Japo-
nii, Tajwanie i Macau - po 1 oso-
bie. 

Chińska Narodowa Komisja 
Zdrowia opublikowała szcze-
góły dotyczące 17 ofiar śmier-
telnych. Najmłodsza ofiara ta-
jemniczego wirusa miała 48 lat, 
a najstarsza 89. Większość ofiar 
była w podeszłym wieku i cier-
piała na inne choroby przewle-
kłe, w tym chorobę Parkinsona 
i cukrzycę i mieszkała w pro-
wincji Hubei, której stolicą jest 
Wuhan. 

Prawdopodobnie wirus 
powstał na rynku owoców mo-
rza w Wuhan, który „przepro-
wadzał nielegalne transakcje 
na dzikich zwierzętach”. Nie-
którzy badacze sugerują, że 
choroba mogła pochodzić 
od węży. Badanie opubliko-
wane w środę w czasopiśmie 
„Journal of Medical Virology” 
wykazało, że analiza gene-
tyczna sugeruje, że węże są 
„najbardziej prawdopodob-
nym rezerwuarem dzikich 
zwierząt” dla wirusa, ale należy 
to potwierdzić w innych bada-
niach. Inni badacze zakwestio-
nowali to twierdzenie. 

Mimo tego, że na całym 
świecie potwierdzono tylko 
około 500 przypadków, obli-
czenia naukowców z MRC 
Centre for Global Infectious 
Disease Analysis w Imperial 
College London szacują, że 
w Wuhan może być 4000 osób 
chorych.  

Wirus, znany obecnie jako 
2019-nCoV, jest nowym szcze-
pem koronawirusa, który nie 
został wcześniej zidentyfiko-
wany u ludzi. Wirus SARS 
(Severe Acute Respiratory 
Syndrome), który zabił prawie 
800 osób na całym świecie 
na początku XXI wieku, był 
również koronawirusem. ¹

Chiny. 11-milionowe Wuhan odcięte od świata.   
Przez śmiertelny wirus nCoV zmarło już 17 osób

Newtownabbey 
Sandra Soczewa 
sandra.soczewa@polskapress.pl 

Nadia zmarła w tajemniczych 
okolicznościach 
w Newtownabbey w Irlandii 
Północnej. Matka i ojczym 
dziewczynki są podejrzani o za-
bójstwo 5-latki. Obecnie prze-
bywają w areszcie, a babcia 
Nadii zbiera pieniądze na tran-
sport ciała dziecka do Polski. 
- Potrzebuję 30 000 zł, bym 
mogła godnie pożegnać swoją 
kochaną wnuczkę i żeby była 
tu, gdzie jej miejsce - mówi za-
łamana kobieta. 

Nadia i jej matka Aleksandra W. 
mieszkały pod Gorzowem. Gdy 
dziewczynka miała niewiele 
ponad rok, przeprowadziły się 
do Irlandii Północnej, gdzie za-
mieszkały na stałe.  

Pani Aleksandra związała 
się z Pakistańczykiem Abdulem 
W. Pobrali się. Na świat przy-
szedł ich syn. Dziś chłopiec ma 
2 latka i, jak donoszą zagra-
niczne media, został przesłu-
chany w asyście psychologów 
w charakterze świadka tragicz-

nego zdarzenia z 15 grudnia 
ubiegłego roku. 

- Nadusia była moim naj-
większym skarbem. To było na-
sze słoneczko, nasz promy-
czek... wciąż nie mogę pogo-
dzić się z tym, co się stało - 
mówi nam pani Alfreda, babcia 
tragicznie zmarłej dziew-
czynki.  

W sprawie pewne jest to, że 
do tragedii doszło w nocy 15 
grudnia 2019 roku w mieszka-
niu Aleksandry W. i Abdula W. 
w Newtownabbey. Ten dzień 
jest dniem śmierci 5-letniej 
Nadii. 

- To wydarzyło się w nie-
dzielę - mówi nam łamiącym 
się głosem pani Alfreda, babcia 
dziewczynki i matka Aleksan-
dry W., na której ciąży zarzut 
zabójstwa 5-letniej córeczki. 

- Córka zadzwoniła do mnie 
w poniedziałek i powiedziała 
„Mamo, przyleć!”. Wtedy po-
wiedziała mi, że Nadusia jest 
w ciężkim stanie. Od razu kupi-
łam bilety na samolot. Ale wie-
czorem w poniedziałek wie-
działam już, dlaczego do niej 
lecę... - opowiada załamana 
babcia Nadii. 

We wtorek 17 grudnia 2019 
r. pani Alfreda była już u córki 
i zięcia. Razem opłakiwali 
wielką tragedię i stratę malut-
kiej Nadii. Wszystko zmieniło 
się w czwartek 19 grudnia 2019 
r. - Było rano, do drzwi zapu-
kała policja. Aresztowali córkę 
i zięcia - wspomina kobieta. 

Wtedy okazało się, że śled-
czy podejrzewają, że Aleksan-
dra i Abdul W. zabili Nadię, że 
jej śmierć nie jest wynikiem 
nieszczęśliwego wypadku. 

Aleksandra W. i Abdul W. 
opowiedzieli śledczym, jak 
doszło do tragedii. Ich zda-
niem, Nadia wyszła w nocy 
z pokoju, bo chciała skorzystać 
z toalety. Dziewczynka jednak 
miała niefortunnie się poślizg-
nąć i spaść ze schodów.  

Aleksandrę W. miał obu-
dzić huk i płacz dziecka. Gdy 
wyszła z sypialni sprawdzić, 
co się stało, okazało się, że 
Nadia leży na dole, przy scho-
dach, jest mocno poobijana. 
Wtedy na pomoc zawołała oj-
czyma dziewczynki. Abdul W. 
miał objąć Nadię, chciał zmie-
nić jej ubranie i wtedy dziew-
czynka miała zacząć tracić 

przytomność. Abdul W. rozpo-
czął reanimację dziecka i wez-
wał pogotowie. Niestety - 
Nadia nie przeżyła. 

Pani Alfreda założyła 
internetową zbiórkę na tran-
sport ciała dziecka i pogrzeb. 
Dlaczego kwota jest aż tak 
ogromna? Bo już dziś pewne 
jest, że jeden transport nie 
wystarczy...  

Na wspomniane 30 tys. zł 
składa się koszt nie tylko tran-
sportu zwłok i pogrzebu 
dziewczynki, ale też odebra-
nie w późniejszym czasie jej 
organów, które obecnie zo-
stały pobrane i zatrzymane 
na potrzeby śledztwa.  

Kiedy proces matki Nadii 
i jej ojczyma zakończy się, or-
gany zostaną zwolnione 
i będą mogły spocząć w grobie 
dziewczynki. 

- Liczę na ludzi dobrej woli 
i otwarte serca. Mam nadzieję, 
że dzięki Wam Nadia pokona 
ostatnią drogę... drogę 
do domu - napisała na stronie 
zbiórki pani Alfreda. 

W czwartek o godz. 14.30 
na koncie zbiórki było 8006 zł.  
¹

Nadia zmarła. Jej babcia zbiera 
na pogrzeb, bo rodzice w areszcie

Chiny żyją w strachu. Potwierdzono już co najmniej 500 
przypadków zachorowania od wirusa nCoV
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W szkole uczą wszystkiego, ale dar do rozśmieszania nie każdy posiada. Gdy człowiek 
pokaże, że umie grać w komediach, to branża będzie go tylko tak obsadzać Str. 18-19

                                                                                                                          Cezary Pazura powraca na duży ekran z kultową postacią „Nowego” - bez kciuka...

FO
T.

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

SZ
YM

CZ
AK

magazyn 
Patostreamer z Torunia 

wreszcie zamilkł na dobre 
Str. 12

Jak Polacy pomogli irańskiemu 
kierowcy ciężarówki 

Str. 16

To nie Piłsudskiemu 
 zawdzięczamy niepodległość 

Str. 14-15

Gwiazdy to są w Hollywood
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Prawo i życie 

Jeszcze niedawno wydawało 
się to niemożliwe. Pato strea -
merzy robili kariery, stawali się 
idolami młodzieży i zarabiali 
kokosy na inter netowych 
transmisjach. Nikt ich nie ści-
gał. W końcu jeden z najbar-
dziej znanych - „Magi cal” z To-
runia - skutecznie zamilkł.  

C zym jest patostream? 
Najgorszym szam-
bem, jakie wylewa się 
z internetowej sieci 
na żywo, obserwo-

wanym (niestety!) przez młode 
pokolenie i hojnie opłacanym 
„donejtami”, czyli datkami 
wpłacanymi podczas tych trans-
misji przez obserwatorów.  

Wtorek: za Pawła Adamowicza 
Daniel Z., czyli patostreamer 
„Magical” z ulicy Urzędniczej 
w Toruniu był jednym z najbar-
dziej znanych przedstawicieli 
tego gatunku w kraju. Na żywo 
pokazywał w sieci sceny życia 
swojej rodziny przy ul. Urzęd-
niczej 2 (adres był słynny): pija-
tyki, bijatyki, alkoholizm włas-
nej matki. Ośmieszał policjan-
tów (pokazywał ich na żywo 
podczas interwencji, nieświa-
domych transmisji), obrażał 
i upokarzał ludzi. 

Już w najbliższy wtorek, 28 
stycznia, „Magical” usłyszy 
w Sądzie Rejonowym wyrok 
za publiczne pochwalanie prze-
stępstwa, a konkretnie - zabój-
stwa prezydenta Gdańska Pa-
wła Adamowicza. I będzie to 
kolejny wyrok, przed którym 
skłoni głowę (a zaczął to robić). 

Dziś streamu z ul. Urzędni-
czej praktycznie już nie ma. Co 
było konieczne do zahamowa-
nia tego szamba? Prześledźmy 
krok po kroku. 

Kontrola społeczna 
Tak zwane organy ścigania 
na poziomie 200-tysięcznego 
miasta, jakim jest Toruń, nie 
zajmują się z własnej inicja-
tywy śledzeniem ciemnej 
strony internetu. Potrzebują 
impulsu. 

W przypadku patologicznej 
aktywności „Magicala” kon-
trola społeczna w postaci reak-
cji normalnych internautów 
i zdrowo myślących sąsiadów 
adresu „ulica Urzędnicza 2” po-
jawiła się szybko. Zanim jednak 
policja czy prokuratura zorien-
towały się, że prośby o inter-

wencję i zgłoszenia to na-
prawdę poważny kaliber, mi-
nęło sporo czasu. 

Ludzie jednak nie odpusz-
czali. Zresztą trudno było igno-
rować powtarzające się ewaku-
acje z ul. Urzędniczej po fałszy-
wych alarmach bombowych 
(ewidentny efekt patostrea -
mów) czy wciąż napływające 
sygnały o znieważeniach, bur-
dach etc. Stawało się jasne, że 
adres na lewobrzeżu Wisły 
w Toruniu to ognisko czegoś 
nowego, groźnego, szkodli-
wego. Pytanie brzmiało, czego 
dokładnie? 

Zaangażowani śledczy 
- Musiałam „TO” obejrzeć  
- mówi prokurator Joanna 
Becińska z Prokuratury Rejono-
wej Toruń Wschód.  

To w ręce tej prokurator tra-
fiły postępowania dotyczące 
„Magicala”, jego matki i innych 
uczestników patostreamów. 
Przed jedną z kolejnych roz-
praw, na sądowym korytarzu 
opowiadała dziennikarzom, jak 
przy pierwszej ze spraw zaczęła 
robić rozeznanie w temacie. 
Od własnego dziecka w wieku 
szkolnym dowiedziała się, 
że „przecież wszyscy ich 
znają”, „przecież wszyscy oglą-
dają”. Gdy odkryła, co konkret-
nie śledzą, zbladła.  

Pokazywanie na żywo 
upadku własnej matki, pijanej 
i agresywnej, upijania się na u -
mór z wszelkimi możliwymi 
ekscesami (także fizjologicz-
nymi), sceny przemocy i ekstre-
malnej wulgarności - to właśnie 
tak bardzo wciągało nastolat-
ków, a nawet dzieci. Na tym też 
patostreamer zarabiał coraz 
większe pieniądze. 

Nie ma paragrafu na pato -
stream - tak potocznie można 
ująć wyzwanie, z którym kilka 
lat temu spotkały się prokura-
tury w kraju. Sposobem oka-
zało się to, co zrobiła i czyni na-
dal toruńska prokuratura. Krok 
po kroku wyłuskiwała z patolo-
gicznych transmisji poszcze-
gólne zachowania prawem ści-
gane: znieważenia, zniesławie-
nia, znęcanie się nad bliską 
osobą (widoczne podczas 

transmisji), nakłanianie innych 
osób do składania fałszywych 
zeznań na policji (również pod-
czas patostreamów), publiczne 
pochwalanie przestępstwa. 

Z tych właśnie postępowań 
śledczych zrodziły się akty 
oskarżenia przeciwko Danielowi 
Z. „Magicalowi”, jego matce 
Małgorzacie Z. (w kręgach od-
biorców kobieta lepiej znana jest 
jako „Goha”) i innym uczestni-
kom patologicznych streamów 
z ulicy Urzędniczej w Toruniu. 

Warto podkreślić, że proku-
ratura już w trakcie prowadze-
nia śledztwa mogła, i w Toru-
niu zrobiła to, zakazać 
patostreamerowi aktywności 
w internecie w dotychczaso-
wym wydaniu. 

Mądre wyroki sądowe 
Druga połowa roku 2019 i po-
czątek roku bieżącego to w To-
runiu „czas wyrokowania”. 
„Magical” i jego bliscy zamiast 
zbierać fejm (czyli sławę) i pie-
niądze - kolekcjonują sądowe 
orzeczenia. 

Co ważne w tej recepcie 
na zahamowanie patostreamu, 
wyroki muszą być komplek-
sowe. To znaczy, że winny nie 
tylko karać za przestępstwa, ale 
i zabezpieczać społeczeństwo - 
jakby to wzniośle nie za-
brzmiało. Prześledźmy przy-

kładowe orzeczenia, które 
w sprawie ul. Urzędniczej w To-
runiu już zapadły.  

Zakaz patostreamu w wyroku  
Jesień 2019 roku. Rok więzienia 
w zawieszeniu na 2 lata próby, 
zakaz streamowania, dozór ku-
ratora, jak również nakaz pod-
jęcia stałej pracy - to wyrok dla 
pato streamera Daniela „Magi -
cala” za nakłanianie do składa-
nia fałszywych zeznań. 

- Wszelkie streamy z udzia-
łem alkoholu, przemocy i wul-
garyzmów są dla pana wyklu-
czone - podkreślała 23 paź-
dziernika Aleksandra Marek-
Ossowska z Sądu Rejonowego 
w Toruniu, ogłaszając wyrok 
dla „Magicala”. 

Do składania fałszywych ze-
znań na policji Daniel Z. nakła-
niał swoją matkę i jej konku -
benta „Jacę” przed sprawą do-
tyczącą znęcania się kobiety 
nad partnerem (właśnie tak!). 
Oczywiście nakłaniał ich 
do tego podczas internetowej 
transmisji. 

„Magical” przyznał się 
do zarzucanego mu przestęp-
stwa i wniósł o możliwość do-
browolnego poddania się karze. 
Broniący go aplikant radcowski 
Mikołaj Twerd zaproponował 
karę 1 roku więzienia w zawie-
szeniu na 2 lata próby. Prokura-

tura na to przystała, ale doło-
żyła kilka dodatkowych środ-
ków, które sąd uwzględnił, 
a które ścięły „Magicala” z nóg. 

Wyrok dla patostreamera 
brzmiał tak: 1 rok więzienia 
w zawieszeniu na 2 lata próby, 
dozór kuratora na czas próby, 
nakaz podjęcia stałej pracy za-
robkowej oraz zakaz tworzenia 
i udostępniania w jakichkol-
wiek mediach streamów (czy 
innych inscenizacji), w których 
pojawiłyby się alkohol, prze-
moc lub wulgaryzmy. Niezależ-
nie od tego, czy byłyby to 
streamy z udziałem jego sa-
mego czy innych osób. 

Odwyk w wyroku 
Matka „Magicala” wyrok 
za wspomniane wyżej znęca-
nie się nad konku bentem oraz 
znieważenie (na wizji) pewnej 
toruńskiej fryzjerki też już usły-
szała. I też można go nazwać 
kompleksowym.  

Kobieta przyznała się do obu 
przestępstw i dobrowolnie pod-
dała się karze, ustalonej z proku-
raturą. Skazana została łącznie 
na 8 miesięcy więzienia w za-
wieszeniu na trzy lata próby. 
Przez te 3 lata dozorować będzie 
ją kurator. Zobowiązana została 
również do poddania się terapii 
odwykowej i zaprzestania nadu-
żywania alkoholu. Nałożono 
na nią też obowiązek przepro-
szenia konkubenta i fryzjerki 
oraz zapłacenia pokrzywdzonej 
1000 zł nawiązki. Na dokładkę 
przez 3 lata Małgorzata Z. nie 
może uczestniczyć w streamach 
z udziałem wulgaryzmów, alko-
holu czy przemocy. 

A jeśli łamią zakazy? 
Już we wtorek, jak wspomnie-
liśmy, „Magical” usłyszy ko-
lejny wyrok - za publiczne po-
chwalanie przestępstwa. Wraz 
z nim usłyszy go również 
matka - za ten sam czyn oraz 
zniesławienie Jerzego Owsiaka, 
zaś jej znajomy - za zniesławie-
nie o. Tadeusza Rydzyka. 

Oczywiście naiwnością by-
łoby sądzić, że Daniel Z.i jego 
bliscy bez bólu zrezygnują z ła-
twego zarobku. Nigdy nie mieli 
więcej pieniędzy niż w czasach 
kwitnącego patostreamu. Stąd 
próby reaktywowania interne -
towej aktywności, na granicy ła-
mania sądowego zakazu. 

Co wtedy się dzieje? Wra-
camy do początku układanki. 
Do gry znów wkracza kontrola 
społeczna. Przemocowy i wul-
garny stream z ul. Urzędniczej 
z 6 grudnia ub.r. obserwatorzy 
zgłosili policji i nagłośnili w me-
diach. Sygnał szybko trafił 
do sądu. Będzie więc kolejny 
proces i kolejny wyrok. ¹

Wulgarne gesty w kierunku fotoreporterów, pokrzykiwanie w sądzie  - to już przeszłość. „Magical” i jego matka spuścili z tonu...
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Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan 
@polskapress.pl

Patostreamer „Magical” uziemiony. 
Zamiast fejmu i pieniędzy zbiera wyroki 

Toruńska prokuratura 
krok po kroku wyłus-
kiwała z patologicznych 
transmisji poszczegól-
ne zachowania prawem 
ścigane: znieważenia, 
zniesławienia, znęcanie 
się, nakłanianie do skła- 
dania fałszywych zeznań 
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Rozmowa 

z Jackiem Jekelem, dyrekto-
rem szczecińskiej Opery 
na Zamku, który niedawno 
wydał swoją książkę „ Józef 
Gabriel Jęczkowiak - zapom-
niany bohater listopada 1918 
roku - zaryz biografii”.  

 
Jak to się stało, że dyrektor 
Opery na Zamku pisze 
książkę historyczną?  
Moją pierwszą miłością 

była historia. Zawsze będę się 
czuł historykiem, choć akurat 
z tą książką to był czysty 
przypadek.  

Przypadkowo napisałeś 
książkę?  
Mniej więcej dziesięć lat 

temu napisałem tekst na te-
mat 100. rocznicy odzyskania 
niepodległości przez Polskę 
w 1918 roku. Zatytułowałem 
go „Dwa dni z życia Józefa 
Piłsudskiego”. Napisałem 
o tym, co robił Piłsudski 
od momentu, gdy przyjechał 
na Dworzec Wiedeński 
w Warszawie 10 listopada 
o godzinie 7 do chwili, gdy 
Rada Regencyjna przekazała 
mu władzę wojskową 11 listo-
pada 1918 roku. Chciałem do-
kładnie prześledzić, co on ro-
bił przez te dwa dni w War-
szawie. I podczas poszukiwa-
nia materiałów znalazłem 
bardzo lakoniczną informa-
cję, że gdzieś około południa, 
w niedzielę 10 listopada Józef 
Piłsudski spotkał się z Józe-
fem Jęczkowiakiem.  

Kim był Józef Jęczkowiak?  
To był młody dezerter z ar-

mii niemieckiej, pochodził 
z Poznania. W tej notatce 
przeczytałem też, że jego 
spotkanie z Piłsudskim było 
jednym z najbardziej tajemni-
czych spotkań, jakie ten 
ostatni odbył tego dnia.  

Zaintrygowało cię to?  
Oczywiście, ale wtedy nie 

zająłem się tym tematem 
zbyt dogłębnie. Tymczasem, 
po dwóch tygodniach od uka-
zania się mojego tekstu, za-
dzwonił do mnie emerytowa-
ny dyrektor szczecińskiej 
„Baltony”. Zapytał, czy 
wiem, że Józef Jęczkowiak, 
ten, który 10 listopada rozma-
wiał z Piłsudskim, pracował 
w „Baltonie” w latach 50. 
i na początku 60., był kierow-

nikiem magazynów. Przy-
znam, że oniemiałem. Facet, 
który brał udział w rewolucji 
razem z Piłsudskim mieszkał 
w Szczecinie! To niebywałe. 
Okazało się też, że rodzina 
Jęczkowiaka mieszka tu na-
dal.  

Znalazłeś ich?  
Dotarłem do Ludomira 

Niemca, wnuka Józefa 
Jęczkowiaka.  

Spotkałeś się z nim?  
Naturalnie. Przyznam, że 

pierwsze spotkanie nie wy-
warło na mnie specjalnego 
wrażenia. Ludomir Niemiec 
był pracownikiem budowla-
nym z wieloletnim doświad-
czeniem. Dopiero gdy mi po-
kazał, czym dysponuje, 
otworzył tajemniczą walizkę, 
w której były zgromadzone 
wszystkie dokumenty, pozo-
stałości po dziadku, zdjęcia, 
papiery, pamiątki, to zmieni-
łem zdanie. Natychmiast na-
brałem szacunku do osoby, 
która z takim pietyzmem 
przechowywała pamiątki 
po swoim antenacie. Pomy-
ślałem sobie wtedy, że to 
wszystko jest za dużym zbie-
giem okoliczności, abym 
mógł to tak zostawić.  

To dopiero wtedy odezwa-
ła się w tobie żyłka history-
ka?  
Nie od razu, ale tak.  

To kiedy?  
Kilka lat później. To też był 

przypadek. Paweł Gut, za-
stępca dyrektora Archiwum 
Państwowego w Szczecinie 
wiedział o tym, że spotkałem 
się z wnukiem Jęczkowiaka 
i znał historię jego walizki. 
Zadzwonił do mnie i powie-
dział, że w archiwum znala-
zły się wspomnienia Józefa 
Jęczkowiaka. Od razu pobie-
głem do archiwum.  

I co się okazało?  
Okazało się, że rzeczywiś-

cie są tam rozszerzone 
wspomnienia Jęczkowiaka. 
Ale też okazało się, że archi-
wum zamierza je wydać 
w postaci książki z okazji 100-
lecia odzyskania niepodle-
głości przez Polskę. Zapropo-
nowano mi, abym dopisał 
biogram. Postanowiłem napi-
sać coś więcej. Bardzo mi za-
leżało, aby być pierwszym.  

Czy udało ci się „odkryć”, 
po co Piłsudski spotkał się 
10 listopada 1018 roku z Jó-
zefem Jęczkowiakiem?  
Wydaje mi się, że tak. 

Wszystko wskazuje na to, że 
odkrycie tej tajemnicy to spo-
ra sensacja. Nasze wyobraże-
nie o 10 i 11 listopada 1918 ro-
ku jest trochę ikonograficzne. 
Wiemy z lekcji historii, że 
dzielni Polacy z karabinami 
rozbrajali Niemców. Moim 
zdaniem nie było żadnego 
rozbrajania Niemców. Pewnie 
były przypadki stawiania 

To nie  
Piłsudskiemu,  

a Jęczkowiakowi 
zawdzięczamy 
niepodległość 

Bogna Skarul 
bogna.skarul@polskapress.pl

Książkę Jacka Jekiela o Józefie Jęczkowiaku i jego roli w odzyskaniu przez Polskę niepodległości w 1918 roku trzeba dodrukować 
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Gdzieś około południa, 
10 listopada 1918 roku 
Józef Piłsudski spotkał 
się z Józefem 
Jęczkowiakiem
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oporu przez Niemców i jakieś 
strzelaniny, ale nie było tego 
zbyt dużo, to jednak były in-
cydenty.  

To jak było według ciebie?  
Stawiam tezę i potrafię ją 

udowodnić, że 10 listopada 
zdarzyło się w Warszawie coś, 
co absolutnie zmieniło całą 
sytuację w tym mieście, co 
zaciążyło na naszej historii 
na kolejne dziesięciolecia.  

Czyli?  
W Warszawie był spory 

niemiecki garnizon. Składał 
się co prawda z oficerów, po-
doficerów i szeregowych 
starszych wiekiem. Jednak 
armia niemiecka była perfek-
cyjnie zorganizowana. Ten 
garnizon był groźny i silny. 
Szansa na to, że garstka Pola-
ków, młokosów była w sta-
nie cokolwiek z nim zrobić, 
jest właściwie utopią. Dys-
proporcja sił była uderzają-
ca. Siły polskie były mikro-
skopijne. Myślę, że Piłsudski 
wiedział o tym, wiedział, że 
nie da rady przy pomocy 
Polnische Wehrmacht i Pol-
skiej Organizacji Wojskowej 
(POW) pokonać Niemców. 
I kiedy przyszedł do niego 
dezerter z armii niemieckiej 
i zaczął opowiadać swoją hi-
storię, Piłsudski był zaintry-
gowany.  

Ale jak w ogóle udało się 
doprowadzić do spotkania 
Józefa Piłsudskiego z de-
zerterem armii niemie-
ckiej?  
Dobre pytanie. To spotka-

nie zostało zaaranżowane 
przez Adolfa Rudnickiego, 
pseudonim „Beniowski”, któ-
ry był szefem wywiadu POW 
w Warszawie i Wacława 
Stachiewicza szefa sztabu 
warszawskiej komendy POW 
(pseudonim „Styk”). Oni  już 
wcześniej rozmawiali 
z Jęczkowiakiem i zoriento-
wali się, że warto tego dwu-
dziestolatka wysłuchać. Że to 
nic nie szkodzi. Dlatego do te-
go spotkania doszło.  

Skąd to wiesz?  
To wynika ze wspomnień 

Jęczkowiaka, Rudnickiego 
i Stachiewicza. POW szukała 
sposobu, aby zmienić sytua-
cję polityczną i militarną 
w Warszawie.  

Co powiedział Piłsudskie-
mu Jęczkowiak?  
Jego spotkanie z Piłsud-

skim było krótkie. Trwało 
może piętnaście minut. Ale 
chyba było to te piętnaście 
minut, które zadecydowały 
o niepodległości Polski w li-
stopadzie 1918 r. Jęczkowiak 
powiedział, że jest w Warsza-
wie około dwóch tygodni, że 
zorganizował siatkę polskich 
patriotów, którzy służą w ar-
mii niemieckiej, że są przez 
niego zaprzysiężeni. Każdy 
z nich miał jeszcze grupę 
dziesięciu swoich żołnierzy, 

których Jęczkowiak nie znał. 
W sumie więc ich było około 
trzystu. Byli to głównie po-
doficerowie i żołnierze służą-
cy w różnych pododdziałach 
garnizonu niemieckiego 
na terenie całej Warszawy. 
Jęczkowiak widział, co się 
dzieje z armią niemiecką. 
Wiedział, że się rozsypuje, że 
w Berlinie zwycięża rewolu-
cja, że kult oficerów przestaje 
obowiązywać. Zapropono-
wał Piłsudskiemu, aby żoł-
nierzom niemieckim „wlać 
do serc trochę trucizny”, czy-
li powiedzieć im, że przecież 
są na obcej ziemi, że najwyż-
szy czas wrócić do domu, 
a wielu z nich było zmęczo-
nych, bo służyli już w armii 
cztery lata. Uważał, że to mo-
że chwycić. Uznał, że gdy na-
gle do tych niemieckich żoł-
nierzy przychodzi ktoś, kto 
im mówi, w ich języku, aby 
jednak pojechali do domu, bo 
tam się dużo dzieje i jedno-
cześnie gwarantuje im, że nie 
spadnie im włos z głowy, to 
może się to udać. Jęczkowiak 
pisze w swoich wspomnie-
niach, że podczas tej rozmo-
wy Piłsudski zasłabł i osunął 
się na fotelu. Ale podali mu 
szybko wodę i ten szybko do-
szedł do siebie. Po czym po-
wiedział Jęczkowiakowi: 
„niech pan robi rewolucję, 
niech pan idzie w miasto”.  

I ten posłuchał?  
Przypominam, 

Jęczkowiak miał wtedy dwa-
dzieścia lat, gorący tempera-
ment, zamiłowanie do czynu. 
Poszedł w miasto robić rewo-
lucję.  

To my tę niepodległość 
zawdzięczamy nie Józefo-
wi Piłsudskiemu, a Józefo-
wi Jęczkowiakowi?  
Piłsudskiemu też, bo 

przecież mógł nie wyrazić 
zgody. Wydaje mi się też, że 
Piłsudski nie wierzył 
do końca w powodzenie mi-
sji Jęczkowiaka. Bo czy zau-
fałabyś takiemu podekscy-
towanemu dwudziestolat-
kowi, który przychodzi 
do ciebie z dość szalonym 
pomysłem? Pewnie więk-
szość by nie uwierzyła. Ale 
Piłsudski miał intuicję, no 
i szczęście.  

Co właściwie się wtedy wy-
darzyło? 
Jęczkowiak uruchomił 

swoją siatkę. Jego żołnierze 
poszli do świetlic i kantyn 
wojskowych. Nie do koszar, 
bo te były zamknięte. W tych 
kasynach i świetlicach zaczęli 
opowiadać, co się dzieje 
w Niemczech. Że w Berlinie 
wybucha rewolucja. Mówili, 
żeby żołnierze nie słuchali 
oficerów, żeby zakładali czer-
wone opaski. Zresztą tych 
opasek dziewczyny, w domu, 
w którym mieszkał 
Jęczkowiak, nacięły całą ma-
sę. A żołnierze mieli ich pełne 
kieszenie.   

Skąd wiesz, że to dzięki 
tym opowieściom w świet-
licach i kantynach udało się 
rozbroić armię niemiecką?  
Bo to, co zdarzyło się 11 li-

stopada wcale nie było jakąś 
krwawą bitwą Polaków 
z Niemcami. W dziewięćdzie-
sięciu dziewięciu procentach 
żołnierze niemieccy nie sta-
wiali oporu. Bo nie chcieli 
stawiać, bo im wcześniej ktoś 
powiedział, że mają oddawać 
broń. Akcja Jęczkowiaka była 
krótka. Zaczęła się 10 listopa-
da około godziny 14. A już 

o godzinie 20 w Pałacu Staszi-
ca zebrali się delegaci z rad 
żołnierskich z całego garnizo-
nu warszawskiego i wybrali 
Centralną Radę Żołnierską. 
Obradowali kilka godzin, 
po czym zapadła decyzja, aby 
wysłać delegację do Piłsud-
skiego.  

Gdzie był wtedy Piłsudski?  
Już spał znużony całym 

dniem w swojej kwaterze 
przy ul. Moniuszki 2. Ale oni 
go obudzili i poprosili, żeby 
wziął ich pod opiekę. Powie-
dzieli, że chcą wracać do do-
mu. Piłsudski postawił im 
warunek: gwarantuje im bez-
pieczeństwo i spokojny po-
wrót do Niemiec, ale muszą 
złożyć broń, zostawić cały ta-

bor kolejowy i środki łącznoś-
ci. I to był ten decydujący 
moment. Garnizon warszaw-
ski przestał być siłą militarną 
zarządzaną przez dowódców. 
Od tego momentu decyzje 
podejmowały rady żołnier-
skie w poszczególnych po-
doddziałach. Następnego 
dnia o godzinie 8 rano Piłsud-
ski wraz z porucznikiem Igna-
cym Boernerem stawił się 
w Pałacu Staszica. Przemówił 
do wszystkich delegatów rad 
żołnierskich i powiedział, że 
Polacy nie chcą z nimi wal-
czyć, chcą tylko, aby niemie-
cki garnizon karnie opuścił 
Warszawę.  

Udało się? Niemcy bez kło-
potu opuścili Warszawę? 
W sumie tak, choć docho-

dziło jeszcze do różnych dra-
matycznych konfliktów, tro-
chę tej strzelaniny w Warsza-
wie jeszcze było, ale myślę, że 
te nieliczne ofiary, głównie 
po stronie niemieckiej, to nic 
wobec groźby starcia Polaków 
z żołnierzami armii niemie-
ckiej.  

Czy mogło być  tak, że gdy-
by nie  to spotkanie Józefa  
Piłsudskiego z Józefem 
Jęczkowiakiem, to może 
wcale nie odzyskalibyśmy 
niepodległości?  
Aż tak daleko bym się nie 

posunął w takich wnioskach, 
niepodległość by przyszła, 
tylko nieco później, być może 
z poręki zwycięskich mo-
carstw (w styczniu 1919 roku 
zaczęła się w Paryżu konfe-
rencja pokojowa). Nie wyklu-
czam, że Polska odbudowała-
by się w nieco innych grani-
cach.  

Jakie dokumenty 
Jęczkowiaka udało się 
przez tyle lat przechować? 
Musimy przecież pamiętać, 
że była jeszcze zawierucha 
związana z II wojną świato-
wą.  
To prawdziwy cud, że mi-

mo tylu lat i dramatycznych 
losów prawie wszystkie doku-
menty, które tworzył i kolek-
cjonował Józef Gabriel 
Jęczkowiak, ocalały. Tak sobie 
myślę: ile tajemnic naszej i nie 
tylko naszej historii zostałoby 
już dawno wyjaśnionych, gdy-
by nie zniszczenie czy zaginię-
cie źródeł, przede wszystkim 
rękopiśmiennych i ikonogra-
ficznych. Tym większy szacu-
nek dla córek i wnuków 
Jęczkowiaka za to, że przecho-
wali te artefakty. A co mamy? 
Dużo. Przede wszystkim wiele 
wersji wspomnień i materia-
łów tworzonych jako glossy 
do memuarów, bogatą kore-
spondencję, którą prowadził 
przez całe życie, drukowane 
wspomnienia z lat międzywo-
jennych, unikatowe fotografie 
z całego życia i wiele innych 
materiałów dokumentujących 
jego działania aż do śmierci, 
włącznie z nekrologiem 
z „Głosu Szczecińskiego”.  

Z tej całej twojej opowieści 
wynika, że my cały czas ży-
jemy jakimś mitem, że tę 
niepodległość to zawdzię-
czamy wyłącznie Józefowi 
Piłsudskiemu. Tymczasem 
ty chcesz obalić  ten mit i to 
krótko po 100 rocznicy 
odzyskania niepodległości 
przez Polskę. Nie obawiasz 
się tej konfrontacji?  
Zawsze pociągała mnie 

walka z mitami, choć mam 

absolutną świadomość, że 
walka z mitami jest totalną 
„donkiszoterią”. To walka 
z góry skazana na niepowo-
dzenie. Do tego myślenie mi-
tologiczne jest dość proste, 
dlatego łatwiej się osadza 
w świadomości. Zresztą tak 
wielkie zdarzenia jak odzy-
skanie niepodległości przez 
Polskę, po 123 latach, wręcz 
proszą się o mit założycielski, 
i to mit heroiczny i pełen pa-
tosu. Ale ja raczej walczę z in-
nym mitem, chcę przede 
wszystkim pokazać, że nie-
prawdą jest, że już wszystkie 
zdarzenia historyczne zostały 
opisane, ujawnione, że to, co 
jest w podręcznikach to jedna 
absolutna, zdeterminowana 
prawda. Ten casus 
Jęczkowiaka pokazuje, że 
warto szukać.  

Nie boisz się konfrontacji 
ze sławami, które napisały 
już wiele książek na temat 
odzyskania niepodległości 
przez Polskę i o Piłsud-
skim, i przedstawiają ten 
moment w inny sposób?  
Badacz ma zawsze wątpli-

wości. Na tym polega nie-
zmienna fascynacja nauki 
i głód poszukiwań tego, co 
nowe, zarówno w warstwie 
faktograficznej, jak i interpre-
tacyjnej. Ale trzeba mieć jesz-
cze wsparcie wydawcy i życz-
liwość wielu ludzi, bez której 
samotny badacz pozostaje 
anonimowy. Natomiast wra-
cając do pytania: z każdej dy-
skusji naukowej, a uczestni-
czyłem w setkach, wychodzą 
tylko dobre rzeczy, nawet je-
śli usłyszy się kilka cierpkich 
słów na swój temat. Wszak 
nobody is perfect. 

Józef Jęczkowiak z żoną Rozalią (po prawej), szwagierką Marią Dybizbańską i córką Wandą  ( 16 czewca 1927 rok)
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Stawiam tezę i potrafię 
ją udowodnić, że 10 
listopada 1918 roku 
zdarzyło się coś co 
zaciążyło na naszej 
historii  
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Fardin Kazemi z Iranu miał 
w Polsce i pecha, i szczęście. To 
u nas, pod Koziegłowami osta-
tecznie odmówiła współpracy 
jego amerykańska ciężarówka. 
Niedługo potem ludzie dobrej 
woli złożyli się na nową.  

I rańczyk jeździ po Europie 
jako kierowca od blisko 30 
lat, ale jednego dnia, 
wtorku 3 grudnia 2019 
roku nie zapomni pewnie 

nigdy. Przywiózł właśnie 
do Polski rodzynki, wyładował 
je. I wybierał się do Czech 
po nowy ładunek.  

Pod Koziegłowami jego 
amerykańska ciężarówka 
marki International 9670 - rocz-
nik 1988 - popsuła się ostatecz-
nie. Kierowca z Iranu przez 
kilka dni nie opuszczał samo-
chodu, licząc że uda mu się go 
jakoś naprawić. Ale brakowało 
mu pieniędzy na remont, 
a i awaria okazała się poważ-
niejsza niż myślał. Wtedy 
po raz pierwszy przekonał się, 
że ze swoim problemem nie 
jest sam. 

Sto tysięcy w 22 godziny 
Jednym z tych, którzy ruszyli 
mu na pomoc, był opolanin, 
Bartłomiej Sołtys. 

- Od lat interesuję się amery-
kańskimi ciężarówkami - opo-
wiada pan Bartek. - Mój zna-
jomy, który prowadzi portal 
40ton.net zadzwonił do mnie 
i powiedział, że na poboczu 
drogi pod Częstochową stoi 
stary amerykański wóz. Wczu-
łem się w sytuację tego czło-
wieka, który od paru dni jest 
sam i nie może sobie poradzić. 
Wziąłem busa, podstawowe 
części i pojechałem mu pomóc. 
Potem trzech innych chłopa-
ków do mnie dojechało. Napra-
wić auta nie byliśmy w stanie. 
Ale szybko pojawił się pomysł 
zbiórki w internecie. Wtedy po-
magałem ją nagłaśniać. 
Na Faceboo ku uruchomiono 
profil „Polski Kontyngent Po-
mocy Irańskiemu Kierowcy”. 
Zadziałało. Ponad 6300 osób 
włączyło się w tę zrzutkę. 
Dzięki niej mniej więcej po mie-
siącu udało się dla Fardina ku-
pić i auto, i naczepę. Używane, 
ale o dziesięć klas lepsze 
od tego „amerykańca”, którego 
miał przedtem. Ale po kolei. 

Kiedy okazało się, że to nie 
rozrusznik jest zepsuty, ale za-
tarty silnik Internationala już 
z siebie głosu nie wyda, prowa-

dzący zbiórkę chcieli pomóc 
Fardinowi wrócić do kraju. 

- Zaczęliśmy bardzo skrom-
nie - opowiada pan Sołtys. - 
Mieliśmy nadzieję zebrać pięt-
naście, może 20 tysięcy zło-
tych i kupić mu auto choć tro-
chę lepsze od tego, które miał 
przedtem. Ale hojność ludzi - 
której nie potrafię nawet sam 
sobie wytłumaczyć - spowo-
dowała, że po dwudziestu 
dwóch godzinach od rozpo-
częcia zbiórki mieliśmy do dy-
spozycji sto tysięcy złotych, 
a ostatecznie na pomoc dla 
Irańczyka udało się zebrać 273 
tysiące. Zdawało się, że nic 
tylko kupić mu dobry wóz. Nie 
wiedzieliśmy wtedy jeszcze, 
że przyjdzie nam dowiedzieć 
się o wielu przepisach, których 
nie znamy i napisać wiele 
pism, żeby cała akcja znalazła 
szczęśliwe zakończenie. Por-
waliśmy się trochę z motyką 
na słońce, ale nie wiedzieliśmy 
o tym i może dlatego się udało. 

Pierwszy zakup ciągnika 
siodłowego miał się odbyć jesz-
cze w grudniu, a Irańczyk 
chciał rozpocząć nim podróż 
do domu zaraz po Bożym Naro-
dzeniu. Niestety, zachodnia 
firma w ostatniej chwili wyco-
fała się z transakcji prawdopo-
dobnie z obawy przed amery-
kańskimi sankcjami na Iran.  

Poszukiwania właściwego 
pojazdu trzeba było rozpocząć 
od nowa, a całą transakcję prze-
prowadzić w zgodzie z irań-
skimi przepisami. Dość rygory-

stycznymi, jeśli chodzi o marki 
i roczniki ciężarówek, jakie 
można w tym kraju rejestro-
wać. Żeby wyjaśnić wszelkie 
wątpliwości i uzyskać po-
trzebne zgody - a co najważniej-
sze - spotkać się z bliskimi, 
Fardin Kazemi poleciał 
do Iranu. Znów miał szczęście. 
Nie tylko dlatego, że udało mu 
się zebrać niezbędne doku-
menty. Wahał się, którego dnia 
i jakimi liniami wracać. Za radą 
polskich przyjaciół zrezygno-
wał z lotu ukraińskim samolo-
tem, który - jak się potem oka-
zało - uległ zniszczeniu po słyn-
nym pomyłkowym trafieniu 
irańską rakietą. Kierowca przy-
leciał do Polski o jeden dzień 
wcześniej, przez Wiedeń. 

Ostatni szlif na Opolszczyźnie 
Jego nową ciężarówką jest 
Scania R500, rocznik 2013. 
Fardin odebrał ją w Radlinie 15 
stycznia. Trzy dni później 
po ostatni szlif auto przyjechało 
na Śląsk Opolski. 

- U nas zostało zamonto-
wane dodatkowe oświetlenie 
wraz z rurą na dachu - mówi 
Wojciech Gabriel, doradca ser-
wisowy w firmie Scania Opole. 
(ofiarodawcą jest opolska hur-
townia części do samochodów 
ciężarowych Martex - przyp. 
red.). - Po to, by samochód był 
widoczny, by był bezpieczny 
i by się dobrze prezentował. 
Sprawdzaliśmy także stany 
wszystkich płynów, ogumie-
nie, oświetlenie itd. Nie ma 

wątpliwości, że pojazd jest 
przygotowany do drogi i speł-
nia wszystkie parametry. Kie-
rowca może bezpiecznie użyt-
kować jeden z naszych flago-
wych produktów z silnikiem V. 

Irański kierowca osobiście 
doglądał każdego szczegółu 
podczas łączenia ciągnika siod-
łowego i naczepy na placu 
przed opolską firmą Scania. 
Bartłomiej Sołtys, który koor-
dynował współpracę z serwi-
sem tej firmy, pomagał mu we 
wszystkim.  

- Wygląda na to, że wreszcie 
pojadę do domu - powiedział 
nam Fardin Kazemi (rozma-
wiamy po rosyjsku, bo zna go 
najlepiej spośród języków eu-
ropejskich). - Mam nowy samo-
chód, bardzo dobry. Serdecznie 
dziękuję wszystkim, którzy mi 
pomogli. Jestem bardzo szczę-
śliwy. 

Jedną z osób, które bardzo 
zaangażowały się w pomoc 
i były z Fardinem także w Opo-
lum - jest Tomasz Doniec 
z Częstochowy. - W Kędzie -
rzynie-Koźlu w firmie Tran-
sport Ciężarowy Zygfryd 
Michalec ciężarówka przeszła 
wymianę płynów, filtrów i ole-
jów, dokonano też fachowego 
przeglądu całego samochodu - 
opowiada pan Tomasz. - Do-
staliśmy również w prezencie 
dla Fardina, i to za darmo, pro-
fesjonalną nawigację. Życzli-
wość ludzi była wielka. Kiedy 
w środę w Radlinie odbierał 
ciężarówkę, jakaś pani przyszła 

z córką i wnuczką i przyniosła 
mu poduszkę oraz  kołdrę, 
żeby miał na drogę. Kto inny 
przyniósł mu jedzenie. Jutro 
jedziemy po stary silnik do Sta-
lowej Woli, gdzie poprzedni sa-
mochód Fardina jest napra-
wiany. Ten silnik trzeba będzie 
dostarczyć do Iranu. 

„Mogę dołożyć fabrycznie 
nową nawigację Garmin 
dezlCam 785 LMT-D” - napisał 
w internecie Adrian. „Żeby 
Fardin wiedział, jak do nas wró-
cić, a cała trasa była cały czas re-
jestrowana. W swoich cięża-
rówkach mam to zamonto-
wane i sprawuje się super. Jest 
na niej cała Europa. Nie ma 
Iranu, ale można dograć. I lo-
kalne drogi Fardina także.” 

Zygfryd Michalec pomoc 
udzieloną kierowcy z Iranu tłu-
maczy zawodową solidarnoś-
cią: - Kto jak kto, ale my tran-
sportowcy wiemy, co to znaczy 
mieć awarię kilka tysięcy kilo-
metrów od domu. I co to zna-
czy być w sytuacji, kiedy koszt 
naprawy przewyższa wartość 
samochodu. Nie było ani chwili 
na zastanowienie. Dobrą robotę 
zrobiły też media, które nagłoś-
niły całą sprawę. Pomogliśmy - 
mówi. 

Pan Michalec przyznaje, że 
hojność ofiarodawców była 
wielka. Statystycznie każdy 
z nich wpłacił około 500 zł. 

- Ale pieniądze to jest zale-
dwie jedna strona medalu - 
podkreśla. - Bardziej chodziło 
o człowieka. Przyjechał z da-

leka. Wiadomo też, jak skom-
plikowanym krajem jest Iran. 
Ale człowiek był najważniejszy 
i to on tak poruszył serca ofia-
rodawców.  

Nie miał żadnej ciężarówki, 
będzie miał dwie 
Bartłomiej Sołtys deklaruje po-
moc także przy wyremontowa-
niu starego amerykańskiego 
auta Fardina.  

- To może potrwać kilka mie-
sięcy. Wielkiego pośpiechu już 
nie ma - mówi. - Fardin jeździł 
nim ponad 20 lat i jest z autem 
bardzo emocjonalnie związany. 
Ale nie tylko o emocje chodzi. 
Wyjeżdżając za granicę, 
Irańczycy zostawiają pokaźną 
kaucję, która przepada, jeśli ich 
samochód ostatecznie do kraju 
nie wróci. Bardzo chcemy go 
od tej straty uchronić. Jak re-
mont dobiegnie końca, a silnik 
do Internationala już się znalazł, 
Fardin przyleci sobie po niego, 
wróci nim do Iranu i będzie miał 
do dyspozycji dwie ciężarówki. 
Scanią jeździł zaraz po zakupie, 
także przed oficjalnym przeka-
zaniem w Radlinie, zna ją już 
dobrze i bardzo sobie to auto 
chwali. 

Na pamiątkę całej akcji po-
mocy twórca z Olesna Robert 
Pawlik namalował areografem 
na obu bokach scanii wizerunki 
poprzedniej ciężarówki Far -
dina. Nad przednimi szybami, 
na podwyższeniu kabiny 
umieścił flagi Polski i Iranu po-
łączone sercem. 

- To była moja wizja, którą 
Robert przeniósł na samochód 
- przyznaje Bartłomiej Sołtys. - 
Przedsiębiorca z Jełowej Arnold 
Sygulka użyczył nam hali 
do tych prac i pokrył rysunki la-
kierem bezbarwnym. Dlatego 
to wszystko się udało, bo wielu 
ludzi było gotowych pomagać, 
w dużych i małych rzeczach.  

- Ta historia pomału się 
kończy - mówi z uśmiechem 
Tomasz Doniec. - Dopiero te-
raz czujemy, jak jesteśmy zmę-
czeni. Przebywaliśmy z Fardi -
nem od rana do wieczora i po-
moc mu wiele kosztowała 
także nasze rodziny. Córka po-
wiedziała mi: „Tato, to wspa-
niale, że tyle pomogłeś, ale te-
raz pamiętaj też o nas”. 

Marzenie Fardina Kaze -
miego o wyjeździe do domu 
we wtorek, 21 stycznia trochę 
się przeciągnęło. Wszystko jed-
nak wskazuje na to, że 
Irańczyk wyruszy do ojczyzny 
przed  końcem tygodnia. Jeśli 
tylko uda się załatwić formal-
ności związane z wywiezie-
niem starego silnika. A potem 
już tylko 5400 kilometrów 
drogi...  ¹Fardin już zna i lubi swoją nową ciężarówkę. A o przygodzie przeżytej w Polsce będzie mu przypominał rysunek na boku kabiny
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Krzysztof Ogiolda 
krzysztof.ogiolda@polskapress.pl

Ciężarówka pełna szczęścia: Fardin 
Kazemi znów będzie jeździł po świecie  
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Gwiazda 

Cezary Pazura wraca po ponad 
25 latach do roli „Nowego” 
w „Psach 3”, które właśnie trafi-
ły na ekrany kin. Nam popular-
ny aktor opowiada, jak trudno 
mu było uwolnić się od łatki 
„komedianta”.   

Jak pan zareagował, kiedy 
Władysław Pasikowski ogło-
sił, że chce zrealizować trze-
cią część „Psów”?  
Wiedziałem już o tym 

wcześniej. Władek zaangażo-
wał mnie do „Kuriera”, aby 
zagrać jeden z epizodów. I po-
wiedział: „Czarku, wybacz, że 
taka mała rola, ale niebawem 
znowu się spotkamy, bo będę 
robił kolejny duży film”. „O, 
ciekawe, a jaki?” - spytałem. 
„Psy 3” - odpowiedział. Bar-
dzo mnie tym zaskoczył. Kil-
ka miesięcy później ogłosił to 
już oficjalnie, a ja niedługo 
potem dostałem scenariusz.  

Jak to było wrócić do postaci 
„Nowego”, którego odtwa-
rzał pan aż tyle lat temu?  
To była trochę taka podróż 

sentymentalna. Pamiętajmy 
jednak, że „Psy 3” dzieją się tu 
i teraz. Jesteśmy więc 25 lat 
starsi i jesteśmy innymi ludźmi 
niż w poprzednich częściach. 
To też trzeba było pokazać 
i w jakiś sposób obronić. I właś-
nie na tym się najbardziej sku-
piliśmy.  

Jak „Nowy” zmienił się przez 
ćwierć wieku?  
W „Psach 3” odnajdujemy 

go jako... inwalidę trzeciej 
grupy. Nie ma kciuka i właści-
wie nie może wykonywać za-
wodu policjanta. Jest więc już 

kimś innym. Ma rentę inwa-
lidzką i wychowuje dzieci. 
Jest człowiekiem niespełnio-
nym i rozgoryczonym. Ale ma 
w sobie to, co miał w poprzed-
nich częściach: kocha życie, 
kocha rodzinę. I nagle w ten 
jego uporządkowany świat 
wkracza Franz Maurer. No 
i zaczynają się kłopoty.   

Pierwsze części „Psów” były 
filmami sensacyjnymi, ale 
opowiadały o Polsce czasów 
transformacji. Jaką Polskę 
widzimy w nowych „Psach”?  
Taką, jaka jest. Pokazujemy 

przede wszystkim ludzi, któ-
rzy zapomnieli o zasadach. 
Stąd podtytuł „W imię zasad”. 
Wiele środowisk jest skorum-
powanych, podporządkowa-
nych politycznie, funkcjonuje 
w „szarej strefie”. A nasi boha-
terowie mają zasady. Kiedy 
w pierwszej części Bogusław 
Linda strzela w głowę Marka 
Kondrata, robi to w imię zasad. 
Pewnych rzeczy po prostu nie 
wybacza się koledze.   

Lubi pan pracować z Włady-
sławem Pasikowskim?  
Nie pracujemy zbyt często 

razem. Zrobiliśmy najpierw 
trzy filmy - „Krolla” i dwie 
części „Psów”, a potem mieli-
śmy bardzo długą przerwę. Lu-
bię jednak z nim pracować. 
Władek jest charakterystycz-
nym reżyserem.  

Jaki ma sposób pracy z akto-
rami?  
Niełatwy. Jest bardzo osz-

czędny w uwagach. On wycho-
dzi z założenia, że kiedy na pla-
nie pojawia się aktor, to powi-
nien wiedzieć, jak ma grać. 
Wystarczy kilka uwag, nie po-
winno się robić mu wykładów. 
Trzeba więc umieć pracować 
z Pasikowskim. Jest bardzo 
wymagający i surowy. Na pla-
nie nie ma rozprzężenia 
i kolesiostwa. Wszyscy muszą 
dużo wymagać od siebie, a jak 
tego nie ma, Władek jest nieza-
dowolony.  

 Po raz pierwszy spotkaliście 
się panowie na planie 
„Krolla” w 1991 roku.  
Nie. Znaliśmy się już ze 

szkoły filmowej, gdzie mijali-
śmy się na korytarzu. Potem, 
kiedy grałem główną rolę 
w serialu „Pogranicze w og-
niu”, on odbywał na jego pla-
nie praktykę reżyserską. Pa-
miętam, jak siedział w długim 

płaszczu i pomagał realiza -
cyjnie przy różnych kwe-
stiach. Wtedy miał już jednak 
scenariusz do „Krolla”. To był 
jego absolutoryjny film. Część 
pieniędzy na jego realizację 
dała więc szkoła. Bez tego 
film nie zostałby w ogóle 
ukończony.  

„Kroll” otworzył panu drogę 
do kariery?  
Byłem wtedy aktorem Tea-

tru Ochota i biedowałem, cze-
kając na kolejne propozycje, 
które jednak paradoksalnie 

wcale nie następowały. Dosta-
łem za drugoplanową rolę 
męską w „Krollu” nagrodę 
w Gdyni i to wystarczyło, że-
by... mnie nikt nie angażował. 
Dopiero Władek wziął mnie 
do „Psów”. Film wszedł 
do kin i popularność wcale nie 
spadła na mnie nagle. Wtedy 
nie było multipleksów i sieci 
kin jak teraz. Były pojedyncze 
kina, polska widownia nie 
chodziła na polskie filmy. Wy-
nik frekwencyjny „Psów” nie 
był więc oszałamiający - ja-
kieś 300 tys. widzów. Dopiero 

kiedy film wszedł na kasety 
wideo i do telewizji, zyskał 
ogromną widownię.  

„Kroll” i „Psy” to filmy na se-
rio, tymczasem dwie części 
„Kilera” ukazały pana jako 
utalentowanego aktora ko-
mediowego. To Juliusz 
Machulski jako pierwszy do-
strzegł w panu te nowe moż-
liwości?  
Nas w szkole uczą wszyst-

kiego. Ale ten dar do rozśmie-
szania innych nie każdy posia-
da. Dlatego komedia jest trud-

niejszym gatunkiem. Tyle że, 
gdy człowiek pokaże, iż umie 
grać w komediach i reżyserzy 
chcą go potem w takiej odsło-
nie, to branża będzie go tylko 
tak obsadzać. Bo dobrą kome-
dię jest piekielnie trudno zro-
bić. Proszę zobaczyć, ile kręci 
się w Polsce komedii - ale żad-
na nie dorównała jeszcze 
„Kilerowi”. Dlatego został on 
przez widzów wybrany fil-
mem 25-lecia. Po raz pierwszy 
komedia wybiła się na pierw-
sze miejsce. Wcześniej tego nie 
było.  
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pawel.gzyl@polskapress.pl

Cezary Pazura: zostałem 
inwalidą trzeciej grupy 

Cezary Pazura urodził się w 1962 roku. Ukończył łódzką filmówkę. Zdobył popularność dzięki takim filmom, jak „Psy” i „Kiler” 

Dostałem 
za drugoplanową rolę 
męską w „Krollu” 
nagrodę w Gdyni i to 
wystarczyło, żeby... 
mnie nikt nie 
angażował. Dopiero 
Władek wziął mnie 
do „Psów”

eprasa.pl 17a677f914



19a Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 24.01.2020 magazyn

Umarł Conrad, 
niech żyje 

Tolkien i Martin
Literatura 

Najbardziej popularne są 
książki autorów nagradza-
nych m.in. takimi nagrodami, 
jak Paszport Polityki, Nike 
czy Nobel - mówi Barbara 
Chmura, dyrektor Woje-
wódzkiej i Miejskiej Bibliote-
ki Publicznej w Rzeszowie. 

Przeczytałem (-am) tylko 
jedną książkę w roku - tak 
odpowiedziało 37 procent 
ankietowanych w badaniu 
„Stan czytelnictwa w Pol-
sce”. To chyba bardzo nie-
pokojące dane? 
Tak niski poziom czytelni-

ctwa w naszym kraju utrzy-
muje się od kilku lat, jednak 
na szczęście nie spada on po-
niżej 63 procent nieczytają-
cych. Z drugiej strony książki 
czyta ponad 83 proc. Cze-
chów. Daleko nam też do Luk-
semburczyków, gdzie poziom 
czytelnictwa wynosi ok. 81 
proc. Wysoko w rankingach 
czytelniczych plasują się tak-
że Szwedzi, Niemcy, Finowie, 
Austriacy i Estończycy. Nieźle 
wypadają Francuzi. Dobre 
wyniki notują też mieszkańcy 
Norwegii, Islandii i Szwajcarii. 

A jak wygląda czytelni-
ctwo w prowadzonej 
przez Panią bibliotece? 
W ciągu dwóch ostatnich 

lat obserwujemy wzrost czy-
telnictwa. Na koniec 2018 ro-
ku odnotowaliśmy prawie 5 
procent wzrost w stosunku 
do roku 2017. Z kolei w 2019 
roku liczba czytelników 
wzrosła o kolejne 3 procent 
w stosunku do roku 2018. 
Notujemy także wzrosty wy-
pożyczeń wszystkich rodza-
jów zbiorów, w sumie o około 
6 procent. Według ostatnich 
rankingów czytelniczych, 
nasz rekordzista wypożyczył 
w ostatnim roku 550 książek. 

Co wpływa na wzrost zain-
teresowania książkami? 
Decydujące są trzy czyn-

niki: systematyczny zakup 
nowości wydawniczych 
przez bibliotekę, łatwy do-
stęp do informacji o zbiorach 
oraz ciekawa oferta kultural-
no-edukacyjna instytucji.  

W jakim wieku są czytelni-
cy, którzy przychodzą wy-
pożyczać książki? 
Największą grupę czytelni-

ków, ok. 40 procent, stanowią 

osoby w wieku 25-44 lat. Ok. 21 
procent ogółu czytelników to 
osoby w wieku 45-60 lat. Oso-
by w wieku powyżej 60 lat sta-
nowią ok. 17 procent ogółu 
czytelników i niemal tyle samo 
jest czytelników w przedziale 
wiekowym 6-12 lat. Najmniej-
szą grupą czytelników są dzieci 
do 5. roku życia – ok. 3 proc.  

Co najchętniej dziś czyta-
my? 
Najbardziej popularne są 

książki autorów nagradza-
nych m.in. takimi nagrodami 
jak Paszport Polityki, Nike czy 
Nobel. Najmłodsi czytają 
książki Justyny Bednarek, 
Grzegorza Kasdepke, Joanny 
Krzyżanek, Marcina Mortki, 
Andrzeja Maleszki. Młodzież 
czyta namiętnie literaturę 
fantasy, m.in. książki Petera 
W. Bretta, Trudi Canavan, 
Georga R.R. Martina, Andrze-
ja Pilipiuka, Andrzeja 
Sapkowskiego i J.R.R. 
Tolkiena. Czytelnicy dorośli 
sięgają po książki Joanny 
Bator, Katarzyny Bondy, Woj-
ciecha Chmielarza, Gabrieli 
Gargaś, Agnieszki Lingas-
Łoniewskiej, Katarzyny Mi-
chalak, Remigiusza Mroza, 
Edyty Świętek, Olgi Tokar-
czuk. Poza tym czytelnicy 
chętnie sięgają po książki po-
dróżnicze, autobiograficzne, 
z zakresu drugiej wojny świa-
towej, zagadnień Holocaustu 
i prześladowań kobiet w kra-
jach muzułmańskich. 

Którzy autorzy poszli 
w zapomnienie? 
Dużo mniej czytelników 

sięga po dzieła autorów na-
gradzanych i czytanych w la-
tach 90. i wcześniej, m.in. 
Josepha Conrada, Wiliama 

Faulknera, Hansa Helmuta 
Kirsta, Philipa Rotha, Johna 
Updike. Z polskich autorów 
coraz mniej wypożyczeń od-
notowujemy w przypadku 
dzieł Stanisławy Fleszarowej-
Muskat, Józefa Ignacego Kra-
szewskiego i Zbigniewa 
Nie na ckiego. 

Współczesny czytelnik ma 
inne pragnienia? 
Oczywiście. Potrzeby czy-

telnicze ustalamy na podsta-
wie obserwacji i sugestii sa-
mych użytkowników. Ważne 
jest uwzględnienie oczekiwań 
różnych grup wiekowych, tak-
że tych łączących pokolenia 
oraz wychodzenie z książką 
poza mury biblioteki. Oprócz 
zasobów własnych biblioteka 
zapewnia czytelnikom dostęp 
do serwisów obcych, rejestru-
jących dokumenty elektro-
niczne. Należy do nich 
Academica - baza cyfrowych 
książek, czasopism i artyku-
łów, głównie publikacji nauko-
wych, udostępniana przez 
Bibliotekę Narodową w War-
szawie. Innym zasobem jest 
mobilna wypożyczalnia ksią-
żek Legimi, która zapewnia 
czytelnikom dostęp do 25 000 
e-booków i audiobooków z li-
teratury pięknej. Wśród nich 
są poszukiwane tytuły zna-
nych autorów i wiele hitów 
czytelniczych. By ułatwić ko-
rzystanie z serwisu Legimi, 
nasza biblioteka zakupiła dla 
czytelników 30 czytników e-
booków, które można wypo-
życzyć na okres 30 dni. Bazą 
z dostępem do przepisów 
prawnych, orzeczeń, wzorów 
pism, monografii i artykułów 
prasowych z dziedziny prawa 
jest Legalis Premium. ¹ 
Ula Sobol

Opinia komediowego akto-
ra zaczęła panu z czasem 
ciążyć?  
Zdecydowanie. Początko-

wo brałem, co mi dawali i gra-
łem komedię za komedią. Mo-
że gdybym miał agenta - 
a wtedy takich nie było - to 
wziąłbym jedną czy dwie, 
a potem zrobiłbym sobie 
przerwę. Niestety: rynek jest 
bezwzględny. Jak aktor poka-
że, że umie śpiewać, to zaraz 
zrobią z niego piosenkarza. To 
jest bardzo niebezpieczne. 
Mamy w Polsce mały rynek 
i ograniczoną liczbę ludzi, któ-
rzy chodzą do kina. Dlatego 
okoliczności pchają aktora 
do szuflady. I ja utkwiłem 
na długie lata w takiej kome-
diowej szufladzie.  

W latach 90. właściwie grał 
pan w co drugim polskim fil-
mie. Jak pan znosił to 
ogromne tempo?  
Różnie. To były szalone la-

ta, a ja jestem wychowany 
w etosie pracy. Dlatego gdy 
miałem propozycje, to grałem. 
Do tego miałem świadomość, 
że ludzie chcą mnie oglądać, 
więc serwowałem im tę swoją 
robotę jak najlepiej wykonaną. 
Początkowo były to epizody, 
a główne role zaczęły się 
od „Kilera”.  

Jak smakował sukces w pol-
skim show-biznesie w la-
tach 90.?  
To były specyficzne czasy. 

Był głód polskich gwiazd. Lu-
dzie chcieli mieć swoich idoli. 
I myśmy się trochę stali za-
kładnikami tego chcenia. 
Na każdego aktora, który do-
brze zagrał swą rolę, od razu 
mówiło się „gwiazda”. I dosz-
liśmy z tym do absurdu. Dziś 
każdy, o kim napiszą w gaze-
cie, może się nazywać 
„gwiazdą”.  

A był taki moment w pana 
karierze, że faktycznie po-
czuł się pan gwiazdą?  
Nie. Dla mnie gwiazdą jest 

ten, kto mieszka w wielkim 
domu otoczonym płotem 
w Hollywood i ma miliony do-
larów na koncie. U nas są „ak-
torzy pracujący”.  

Ale na pewno odczuwał pan 
ze strony widzów dowody 
popularności.  
To było bardzo miłe. Fani 

są życzliwi i kochani. Czasem 
miewałem chwile zwątpie-
nia. Pamiętam taką rozmowę 
z Maćkiem Ślesickim, w któ-
rej skarżyłem się, że recen-
zenci nie są łaskawi dla naszej 
pracy, tylko ciągle się czepia-
ją. A on mówi: „Ty nie robisz 
dla nich filmu, tylko dla wi-
dzów. A ludzie przychodzą 
gremialnie na to, co robisz. To 
ma być twój wykładnik w ży-
ciu”. W ten sposób przekonał 
mnie do tego, abym dalej ro-
bił swoje.  

Ponoć ma pan słabość 
do szybkich samochodów. 

Filmowe sukcesy pomogły 
ją panu realizować?  
Popularność wśród wi-

dzów nie przekładała się wte-
dy na sportowe fury. Pierwsze 
mieszkanie w bloku kupiłem 
sobie na własność dopiero 
po „13 posterunku”. Dlatego 
mówię: my nie jesteśmy 
gwiazdami.  

Na początku XXI wieku 
tempo pana kariery trochę 
zwolniło. Sam pan postano-
wił przyhamować czy skoń-
czyła się moda na Cezarego 
Pazurę?  
To była wypadkowa tych 

dwóch rzeczy, o których pan 
mówi. Z jednej strony czułem 
przesyt tymi komediami i cze-
kałem na nowe propozycje. Bo 
nie można ciągle tego samego 
grać. Z drugiej strony na rynku 
co roku pojawiały się nowe 
twarze. Bo widz chce oglądać 
nowych aktorów. To nie jest 
tak, że widz jest wierny 
do końca. Aktor nie starzeje 
się z widzem. Widz chce, żeby 
aktor był zawsze zdrowy, mło-
dy, silny i piękny. Niech pan 
spojrzy na innych. Na Zacho-
dzie z wiekiem aktorskie ka-
riery też spowalniają. Z tym, 
że oni nie muszą odkładać pie-
niędzy na ZUS.  

Ta rzadsza obecność na ki-
nowym ekranie sprawiła, że 
znalazł pan czas na kabaret. 
To zupełnie inny rodzaj ak-
torstwa niż film czy serial?  
U mnie kabaret wziął się 

z tego, że grając w filmach, 

musiałem zrezygnować z tea-
tru. I zaczęło mi brakować 
bezpośredniej relacji z wi-
dzem. Niestety: pogodzenie 
terminów filmowych i teatral-
nych było nie do zrobienia. 
A z kabaretem mogłem sobie 
jeździć, kiedy tylko chciałem. 
Bo propozycji mam masę - 
wręcz jakieś dwieście w roku. 
Kabaretowe występy są wyjąt-
kowo trudne. Wielu profesjo-
nalnych aktorów ma z tym 
problem. Bo to jest inna kon-
wencja. Tu się mówi w pierw-
szej osobie i trzeba się „na ży-
wo” obronić przed widzem.   

Teraz występuje pan w ro-
lach „czarnych” charakte-
rów - choćby w „Ślepnąc 
od świateł”, „Pitbullu” czy 
„Diablo”. Jak to się stało, że 
reżyserzy nagle dostrzegli 
w panu taki wizerunek?  
To dzieje się w naturalny 

sposób. Z biegiem lat zmienia-
ją się warunki fizyczne aktora 
i jego temperament. Pamię-
tam, że kiedyś czytałem wy-

wiad z Januszem Gajosem, 
i on mówił, że musiał czekać 
wiele lat, aby zmienił się jego 
wygląd i reżyserzy zobaczyli 
w nim już kogoś innego niż 
Janka z „Czterech pancer-
nych”.  

Musi pan chodzić 
na castingi?  
Tak. Ale nie lubię tego. Bo 

nie umiem grać na castingach. 
Na castingu człowiek jest zda-
ny tylko na własną wyobraź-
nię. A ja się dobrze czuję jak 
mam już na sobie kostium, jak 
jestem na planie, coś się dzieje 
i wiem, o co w tym chodzi. 
A tak po prostu wyjść i stanąć 
przed kamerą? Jest ciężko. Ale 
chodzę na castingi. Bo muszę, 
tak jak wszyscy.  

Pana kariera trwa już 30 lat. 
Wkraczając do zawodu, 
miał pan na pewno wiele 
marzeń. Aktorstwo pana 
nie rozczarowało?  
Nie. Wręcz przeciwnie. Ak-

torstwo dało mi więcej niż się 
spodziewałem. Ja myślałem, 
że kiedy będę aktorem, to bę-
dę przychodził o 10 na próbę 
do teatru, a potem  na spek-
takl. I koniec. A tu nagle zrobi-
łem karierę i były lata, gdy by-
łem w aktorskich rankingach 
numer jeden. Traktuję to jako 
bonus od losu. I Bogu dzięku-
ję, że mi się tak powiodło. Nie 
wszystkim się tak udało.  

Mając trochę mniej pracy 
niż kiedyś, ma pan dzisiaj 
więcej czasu dla rodziny?  
Dla mnie zawsze rodzina 

była na pierwszym miejscu. 
To jest kwestia organizacji cza-
su. Nie, że kiedyś miałem wię-
cej pracy, a teraz mniej, to sie-
dzę częściej w domu. Ja uwa-
żam, że życie sobie można tak 
zorganizować, że będzie czas 
na wszystko. I to jest najwięk-
sza sztuka. Zresztą aktor ma 
połowę problemu - bo zawsze 
jest gdzieś ta żona, która zaj-
mie się dziećmi i domem. 
A aktorki? Mają zdecydowanie 
gorzej.  

Pana żona Edyta jest pana 
menedżerką. Czyli razem 
pracujecie w show-biznesie. 
Nie sprawia to, że trudno 
państwu rozdzielić życie za-
wodowe od życia prywat-
nego?  
Życie prywatne to dzieci 

prostują. Nie ma tak, że bę-
dziesz chodził po domu z gło-
wą w chmurach, bo jesteś 
gwiazdą. Dla dziecka zawsze 
jesteś po prostu tatą, na które-
go czekają.  

Podobno za młodu myślał 
pan, żeby zostać księdzem. 
Dziś wiara też jest dla pana 
ważna?  
Faktycznie, miałem takie 

marzenia. Ale nie czułem, żeby 
to było powołanie. Zawsze 
chciałem mieć żonę i dzieci. To 
mnie wyprostowało. Wiara jed-
nak zawsze była, jest i będzie 
dla mnie ważna.   ¹

Barbara Chmura: Najwięcej mamy czytelników w wieku 25-44 lat
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Dla mnie gwiazdą jest 
ten, kto mieszka 
w wielkim domu 
otoczonym płotem 
w Hollywood i ma 
miliony dolarów 
na swym koncie 
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Ludzie 

O sobie mówi, że ma metr 
z kapeluszem. Z tyłu wygląda 
jak pierwszoklasistka, więc 
gdy się odwróci, zazwyczaj 
wywołuje głębokie zdziwie-
nie. Bo  Marianna Radzewicz 
z Białegostoku ma 71 lat i jest 
liliputką.  

K iedy Marianna przy -
szła na świat 20 
sierpnia 1949 roku 
w Rogaj nach (woj. 
warmiń sko-mazur -

skie), nic nie wskazywało na to, 
że pewnego dnia przestanie 
rosnąć. Że swoim wzrostem do-
równa co najwyżej uczniom 
pierwszych klas podstawówki.  

- I nawet dzisiaj dzieciaki po-
trafią mnie zapytać, czemu je-
stem taką małą babcią. Te z są-
siedztwa mówią o mnie: „mała 
pani” i zagadują, czy ja kiedy-
kolwiek  byłam duża? - uśmie-
cha się pani Marianna. - Cza-
sami żartuję i odpowiadam 
im: „tak, kiedyś byłam taka 
duża jak twoja mama, tylko 
bardzo dużo chodziłam i na sta-
rość się zdeptałam” - śmieje się 
71-latka.   

Jednak niewielki wzrost nie 
przeszkadza jej w byciu wiel-
kim człowiekiem. Człowie-
kiem, który kocha zwierzęta 
i ludzi. Mimo że przez te kilka-
dziesiąt lat usłyszała od innych 
setki niemiłych komentarzy 
i uszczypliwych uwag.   

- No, dogadywali mi te lu-
dzie czasem, nie powiem. I dzi-
siaj zdarzają się niemiłe słowa... 
- przyznaje pani Marianna. - Aż 
się człowiekowi przykro robi 
i idzie wtedy taki smutny 
do domu... Nic nie cieszy i tylko 
płakać się chce...  

Ale dziś już nie płacze. Bo 
wszystkie łzy wypłakała, kiedy 
była nastolatką. Nie dość bo-
wiem, że musiała znosić 
„dogadywanki” innych dzieci, 
to jeszcze bardzo przeżyła 
śmierć chorującej na raka 
matki.  

- Bardzo długo wtedy płaka-
łam i obiecałam sobie, że to był 
ostatni raz. Że już więcej w ży-
ciu płakać nie będę, nawet jak 
będą mi strasznie dogryzać - 
wyznaje.  

Troje małych ludzików 
- Jak byłam małą dziewczynką, 
nic nie wskazywało, że pew-
nego dnia po prostu przestanę 
rosnąć - wspomina. -  Nikt nie 
przypuszczał, że będę liliputką. 
Bo i skąd miałby kto przypusz-
czać? Tata był wysoki - ze 175 
centymetrów. Mama też była 
wysoka, tylko odrobinę niższa 
od ojca.  

Dopiero kiedy Marianka 
była w połowie podstawówki, 
rodzice zorientowali się, że coś 
z jej wzrostem jest nie tak. To 
był dla nich wstrząs. 

- Mama bardzo mocno to 
przeżywała. Gryzła się w sobie. 
Nie pokazywała wprawdzie 
tego, ale ja wiedziałam, że po ci-
chu popłakuje - wspomina ko-
bieta. - Potem okazało się, że 
przestał rosnąć również mój 
nieżyjący już dzisiaj brat Franek 
i siostra Danusia, na którą 
wszyscy mówimy Żaklina. I tak 
trójka dzieci w naszej rodzinie 
okazała się liliputami, ale mam 
też rodzeństwo normalnego 
wzrostu - zastrzega. - My, lili-
puci, żyliśmy sobie w tej rodzi-
nie jak troje małych ludzików - 
uśmiecha się. 

Akrobatka w cyrku 
Po szkole podstawowej trafiła 
do... cyrku. Wymyśliła sobie 
bowiem, że z takim wzrostem 
bez problemu znajdzie tam 
pracę. I miała rację! Co więcej, 
nie zatrudniła się jako klaun, 
tylko próbowała swoich sił 
w akrobatyce i szło jej zupełnie 
nieźle. Nawet dziś doskonale 
pamięta akrobatyczne układy, 
które wykonywała i opowiada 
o nich z pasją w oczach. Nie-
stety, kiedy z rodzinnej wsi 
przyszły złe wieści o pogarsza-
jącym się stanie zdrowia uko-
chanej mamy,  musiała przer-
wać swoją przygodę z cyrkiem. 
Wróciła do domu, by pomagać 
ojcu, gotować i zajmować się 
młodszym rodzeństwem. Po-
tem, gdy przestała być niez-
będna, postanowiła sama zara-
biać na własne utrzymanie 
i przeprowadziła się do Hru -
bieszowa (woj. lubelskie), gdzie 
znalazła pracę jako szwaczka.  

- Szyłam wszystko: robocze 
ubrania do stoczni w Gdańsku,  
pościele, prześcieradła, pielu-
chy - wymienia. - Mieliśmy ta-

kiego kierowcę, który rozwoził 
nasz towar po całej Polsce. Był 
zabawny i bardzo wysoki. Czę-
sto więc zadzierałam głowę 
i pytałam: „co tam u ciebie 
na górze?”. A on patrzył 
na mnie z wysoka i odpowia-
dał: „to samo, co na dole”. Zaw-
sze nas to śmieszyło.  

Jako szwaczka pracowała 
kilkanaście lat. Potem poszła 
na rentę.  

- Nie dałam już rady siedzieć 
zgięta nad maszyną - tłumaczy. 
- Byłam wypalona, a z nosa cią-
gle mi kapała krew. 

W jej domu wszystko jest 
w rozmiarze mini 
Z Hrubieszowa przeprowadziła 
się do Białegostoku. Tu bo-

wiem w międzyczasie przenio-
sła się jej rodzina. No więc 
i Marianna w stolicy Podlasia 
kupiła niewielkie mieszkanko 
na ósmym piętrze wieżowca.  

- I tym sposobem na świat 
patrzę z wysoka - śmieje się. 

W jej domu wszystko jest 
w rozmiarze mini. W pokoju 
stoi malutki stolik i dziecięce 
krzesełko, a obok leży materac,  
żeby nie trzeba było wspinać się 
na łóżko. W kuchni są sza-
feczki, które powinny wisieć 
na ścianie, ale pani Marianna 
zdecydowała się ustawić je 
na podłodze, żeby mieć do nich 
łatwy dostęp. Trzeba było też 
pamiętać, żeby wizjer 
w drzwiach zamontować 
na odpowiedniej wysokości. 

Odpowiedniej dla pani 
Marianny, ale kiedy przykłada 
ona do niego oko, po drugiej 
stronie widzi co najwyżej 
brzuch człowieka, więc zna-
jomi już wiedzą, że muszą się 
cofnąć o kilka kroków, by loka-
torka mogła zobaczyć ich 
twarz.  

- Firanek w oknach nie 
mam, bo sama nie jestem w sta-
nie ich zawiesić - wyjaśnia ko-
bieta. -  Okien też nie dam rady 
umyć, więc często przepraszam 
gości, że są brudne. Podłogi też 
nie umyję, bo jak się schylam, 
to mnie dusić zaczyna. Bo 
i astmę mam, i z sercem prob-
lemy. Taki mały człowieczek, 
a też choruje.  

Przepraszam, czy może mi 
pan przedłużyć rękę 
Kiedy wychodzi z domu, prob-
lemem są dla niej zbyt wysokie 
krawężniki i wystające z ziemi 
konary drzew.  

- Bo ja się często zaczepiam 
jak chodzę, taka już wywrotka 
jestem - śmieje się Marianna. - 
Ale i tak dobrze, że jeszcze cho-
dzę, a nie tylko leżę. Bo 
i z moim ukochanym psem Mi-
siem trzeba wyjść na spacer, 
i z ludźmi się przywitać, z sąsia-
dami. Zawsze dzień dobry so-
bie powiemy i dzień się lepszy 
robi.  

71-latka przyznaje, że często 
musi prosić ludzi o pomoc.   

- W sklepie często, jak coś 
trzeba zdjąć z wysokiej półki, to 
podchodzę do kogoś i mówię: 
„przepraszam, czy może mi 
pan przedłużyć rękę, bo chcia-
łabym zdjąć majonez z półki”. 
Wtedy z uśmiechem  podają mi 
to, o co proszę. Problem mam 
też w rejestracji u lekarza 

oraz na poczcie, jak chodzę 
za mieszkanie płacić, bo lady są 
wysoko - wyznaje. - U lekarza 
też często na kozetkę nie dam 
rady wejść i muszę prosić o po-
moc, bo jak się sama wdrapuję, 
to nie zawsze się udaje.  

Ubrania kupuje tylko 
na działach dziecięcych. Często 
też wykorzystuje swoje umie-
jętności krawieckie.  

- Zawsze muszę coś przero-
bić, bo jak np. nogawki są do-
brej długości, to w pasie trzeba 
wstawić klinek.  

Jednak największym minu-
sem jej lilipuctwa jest to, że nie 
udało jej się założyć rodziny. 

- Przez to, że jestem taka ma-
lutka, nie znalazłam męża i nie 
mam dzieci - smuci się. -   Cza-
sem patrzę na innych, jak idą 
za ręce szczęśliwi. A ja jak ten 
kołek idę tylko pieska tego ma-
jąc. I to mnie też bardzo, bardzo 
nieraz boli. Ale wtedy przypo-
minam sobie słowa Małego 
Księcia: „Nigdy nie załamuj się. 
Dasz radę”.  

Dlatego na co dzień stara się 
cieszyć drobnostkami.  

- Wiele osób mi mówi, że jak 
jestem szczęśliwa, to mam ta-
kie piękne, błękitne oczy - pod-
kreśla z uśmiechem. -  Ale jak 
jestem smutna, to mam oczy 
bure i ponure. Wolę więc żyć 
tak, by te oczy się świeciły 
i były piękne. Plusem jest też 
to, że mogę jeszcze chodzić. 
I że mam psa tego mojego Mi-
sia siedemnastoletniego. We 
dwoje - staruszek i staruszka - 
chodzimy sobie po dzielnicy 
i ludzie nas podziwiają. Cieszy 
mnie też, że mogę pójść 
do sklepu i coś dobrego sobie 
kupić, np. kurtkę lub buty, 
które na mnie pasują. Ale je-
stem też szczęśliwa jak kupię 
landrynki czy raczki. I jak mogę 
komuś pomóc. Nawet dobre 
słowo powiedzieć i ktoś się 
uśmiechnie. Jak roślinkę zasa-
dzę, to też jestem szczęśliwa. 
I na wodzie jestem szczęśliwa,  
jak statkiem pływam na Mazu-
rach. Chciałabym jeszcze 
przed śmiercią być na jezio-
rach, na Mazurach, na cmenta-
rzu u mamy, może i na Piknik 
Country do Mrągowa znowu 
pojechać. Byłam tam już kie-
dyś z Misiem.  

Misio jest jej najlepszym 
przyjacielem. Był bezpańskim 
psem, który przylgnął do niej 17 
lat temu, kiedy opłakiwała 
śmierć swojej kundelki 
Lwiczki. Tułał się po jej osiedlu, 
no to go wzięła. Mimo obaw, jak 
taka mała kobietka poradzi so-
bie z takim wielkim psem. Dziś 
śmieje się, że kiedyś to on ją 
wyprowadzał na spacery, zmu-
szał do biegania, a teraz role się 
odwróciły.  

- Uzupełniamy się i ko-
chamy  mocno - zapewnia. - 
Ludzie na nas patrzą, jak tak 
idziemy ulicą: Mała Marysia 
z dużym Misiem. Więc jak spot-
kacie nas na swojej drodze, to 
uśmiechnijcie się szczerze. 
Niech to będzie dla nas wszyst-
kich dobry dzień. 
¹

Liliputka. Mała Marysia  
z dużym Misiem 

Nie jest łatwo radzić sobie w kuchni, gdy się ma tylko metr wysokości...
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Urszula Śleszyńska 
urszula.sleszynska@ 
polskapress.pl

Pies Misiek to najbliższy towarzysz życia pani Marianny
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ogloszenia.gratka.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  2-POK.  w Kazimierzu Pomorskim 
42m2, ok. Będzina, 887-266-918 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KOSZALIN  za gotówkę 690-249-630 

  KUPIĘ  mieszkanie do remontu, 
zadłużone, gotówka, 604-504-903 

    
 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  2-POKOJOWE  Koszalin 505-096-220. 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  PIASEK,  teren udokumentowany 
geologicznie pod żwirownię 7ha, blisko 
trasy S11, Przydargiń, 662-936-382. 

 GARAŻE 

  GARAŻ  w Koszalinie kupię 504329782 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
kojce dla psów, partnerstal.pl, 
698-230-205, 798-710-329 

 

 009517960

 

 POŚREDNICTWO 

"OMEGA" - wyceny, obrót. Słupsk, 
ul. Starzyńskiego 11, 
tel. 598414420, 601654572 
www.nieruchomosci.slupsk.pl

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI,  starocie skupuję, 
506022528. 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  SPRZEDAM  zakład ślusarko-
ostrzarski, dorabianie kluczy.
Słupsk,790600783 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  !  NAJTANIEJ Używane konstrukcje 
stalowe, blachy dachowe, profile i rury 
stalowe tel.889009001 NIEMICA 

 MATERIAŁY OPAŁOWE 

  DREWNO  kominek, opał 574-803-514. 

 INNE 

  ZŁOM  kupię, potnę, przyjadę 
i odbiorę, tel. 607703135. 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  SEAT  Leon, 1,4, 2010r., TSI, 
tel.502-173-732. 

 OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny skup aut, 728773160.

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

  MASZ  dłużnika- sprzedaj dług. 
Gotówka, tel. 94/347-32-86. 

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 
Zbigniew. Koszalin, Szczecińska 13A 
(VIS). Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  BEZSTRESOWY  kredyt, pożyczka. 
Słupsk, Armii Krajowej 38, 513915645. 

  KREDYTY  tanio. Słupsk, 59/842-92-38. 

  POŻYCZKI  z dowozem -pierwsza za 
darmo tel. 511-030-295 

SZYBKIE pożyczki. 501982756.

  UPADŁOŚĆ  konsumencka 
943473286. 

 MOTOFINANSE 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 
730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875 

  FLEXIPOOL  zatrudni do pracy 
w Holandii: operatorów maszyn, 
wózków widłowych i pracowników 
produkcji. +31614752408, 
31614955112, e-mail:
beata.dobaczewska@flexipool.nl 

  FRYZJERKĘ  męską 607-624-427 

  MALOWANIE,  tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774270543. Cert. 9875 

  NIEMIECKA  firma budowlana 
zatrudni murarzy oraz cieśli.
Atrakcyjne wynagrodzenie. 
Tel. 506 820 639 

  OGÓLNOBUDOW.,  pomocników mile 
widziani zbrojarze, 665-255-111. 

  OPIEKA  nad seniorką w Niemczech. 
Od 3.02. kurs j. niem. (1 mies.) 
w Koszalinie. Gwarantowana praca! 
Germania Care 943424056, 
509780868 

  OPIEKA  Niemcy do 2000 euro. 
Germania Care 943424056, 
509 780 868. 

  OPIEKUNKĘ  do dziecka 7l. 
502-121-615. 

  POMERANIA  Frucht Sp. z o.o. 
z siedzibą w Dziwogórze poszukuje 
elektryka z uprawnieniami elektr. 
do 1kV.
Wymagania: umiejętność 
odczytywania i analizy schematów 
elekt.,obsługa elekt. urządzeń 
produkcyjnych, szaf sterowniczych 
i automatyki. Umowa na okres próbny 
z możliwością zatrudnienia na stałe. 
CV proszę nadsyłać na: 
info@pomerania.pl 

  POMERANIA  Frucht Sp. z o.o. 
z siedzibą w Dziwogórze poszukuje 
maszynisty chłodniczego ze 
znajomością obsługi instalacji 
amoniakalnej. Umowa na okres próbny 
z możliwością zatrudnienia 
na stałe. CV proszę nadsyłać na: 
info@pomerania.pl 

  SPRZĄTANIE  w sklepie - Świnoujście 
601 808 947 

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774270543 Cert. 9875 

  TYNKARZA,  pomocnika tel. 
604941550 

  ZATRUDNIĘ  Panie do sprzątania - 
Koszalin 601 808 947 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  CHIRURGIA  Ogólna, Estetyczna, USG 
laseroterapia. Brodawki, korekta uszu, 
mezoterapia, trądzik zmarszczki. K-lin, 
94/353-89-34; 507-233-959. 

 GINEKOLOGIA 

  A  - Z, 515417467 farm.ginekolog 

  A  do Z, 501-385-552 Ginekolog 

  A-Z  GINEKOLOG, 795-719-104 

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
Codziennie. Koszalin, 
605-284-364. 

 STOMATOLOGIA 

  STOMATOLOGIA  specjalistyczna: 
dzieci i dorośli, anestezjolog, 
protetyka. K-lin, ul. Małopolska 1"B"; 
tel. 94/343-84-68. Również w soboty. 

 INNE SPECJALIZACJE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 
603-775-878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  BALUSTRADY  bramy 602 825 699. 

  CYKLINOWANIE  bezpył. 502-302-147 

  DACHY-  dekarstwo 94/341 21 84 

  FIRMA  usługi budowlane 
A-Z,elewacje, 728-224-010. 

  POSADZKI  betonowe mixokretem 
tel. 693-662-688. gk 

  REMONTY  od A do Z tel. 660-683-933 
gk 

  STANY  surowe 94/341 21 84 

  SUCHE  zabudowy 94/341 21 84. 

  TAPETA  natryskowa 500354255 GK 

  USŁUGI  Remontowe Daniel, 
660409833 

 INSTALACYJNE 

  GAZOWE  -urządzenia, naprawa /
wymiana 606-579-846 GK 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

  HYDRAULIK  solidnie 509-765-180. 
GK 

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 PRZEWOZY 

  ANGLIA,  osoby + paczki, z adresu na 
adres, w każdy piątek, 
tel. 503 198 450 

  NIEMCY,  HOLANDIA, BELGIA, 
codziennie z domu pod dom, Trans 
Glass Okonek, tel. 503 198 446, 
67 266 94 91 

Matrymonialne

  WDOWA  69 lat pozna pana (Pomorze), 
668-839-118. 

Różne

  KASA  za "stare" książki 609-643-399 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  BIZON  56 w całości lub na części, 
512267568 

  CIĄGNIK  New Holland,210 KM,1997 
r., Joystick,8 wyjść hydr., klima,ładne 
szerokie opony, tel.513-359-318 po 
19-stej 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535 135 507. 

  OSPRZĘT  do Ładowaczy i Ładowarek 
Łyżki Krokodyle Łyżkokrokodyle 
Widły Chwytaki Tel. 601 478 051 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SKUP  Krowy 6 zł tel. 889186749 

  SPRZEDAM  konia, 792935066 

Towarzyskie

  DOJRZAŁA  dla dojrzałych, 661177611 

TANIE 3 pok., loggia                   

rej. Sucharskiego 194 000,- 

4 pokoje, balkon                          

rej. Struga III p.                        

tylko 278 000,-  

3 pok. z dużą loggią                      
248 900,-                                

rej. Giełdowej

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 149511504

 Aniela Barzycka - 20 lat na rynku 

szukamy 2 lub 1-pokojowego mieszkania 

 przy ulicy

Wańkowicza, Jagoszewskiego, Jana Pawła II
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PRACA NA BUDOWIE!
Firma w Szczecinie  

poszukuje pracowników
do prac remontowych,  
ogólnobudowlanych  
i wykończeniowych.

Możliwość noclegu. Służbowe auto

( 604-075-548
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Środa, godz. 21.40 
Ekstra Pensja 
4, 8, 9, 14, 21 plus 1 
Ekstra Premia 
1, 7, 12, 13, 31 plus 3 
 
Multi Multi 
18, 29, 31, 34, 36, 39, 40, 41, 46, 
48, 50, 53, 58, 60, 65, 67, 69, 73, 
77, 78 plus 41 
Mini Lotto 
2, 12, 13, 36, 38 
 
Kaskada 
2, 3, 6, 11, 12, 14, 17, 19, 20, 21, 22, 
24 
Super Szansa 
6884159 
 
Czwartek, godz. 14 
Multi Multi 
1, 3, 6, 10, 12, 14, 15, 16, 23, 24, 27, 
41, 43, 47, 49, 52, 59, 62, 63, 75 
plus 41 
 
Kaskada  
1, 3, 5, 9, 11, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 22 
Super Szansa 
8076574 
(LIS)

LOTTO

Skoki narciarskie 

Wielkie zimowe święto czas za-
cząć. Piątkowymi kwalifikacja-
mi zainaugurowane zostaną 
w Zakopanem zawody Pucharu 
Świata w skokach narciarskich - 
w sobotę odbędzie się konkurs 
drużynowy, a w niedzielę indy-
widualny. 

O tym, że skoki cieszą się w na-
szym kraju ogromną popular-
nością, nie trzeba nikogo przeko-
nywać. Co roku na Wielkiej Kro-
kwi, jak i na ulicach Zakopanego, 
są tłumy kibiców. Bezpośrednio 
na skoczni zmagania każdego 
dnia obserwować będzie 23 tys. 
widzów (tańsze wejściówki ro-
zeszły się błyskawicznie, 
w czwar tek dostępne były jesz-
cze bilety piątkowe kwalifikacje). 
Tłumy są także przed skocznią, 
skąd również można dopingo-
wać skoczków (słychać dobrze, 
widać - też całkiem nieźle). Spo-
dziewać się tam można nawet 
drugie tyle fanów. Nie bez przy-
czyny uczestnicy Pucharu 
Świata zgodnie podkreślają, że 
lubią skakać pod Giewontem, bo 
takiego dopingu i atmosfery nie 
ma nigdzie indziej. 

W ten weekend może być 
jeszcze goręcej, bowiem nasi ki-
bice doczekali się kolejnego 
idola. Po Adamie Małyszu, Kamil 
Stochu na najwyższy światowy 
poziom na dobre wskoczył Da-
wid Kubacki. Zawodnik z Szaflar 

rok temu wygrał pierwszy w ka-
rierze konkurs Pucharu Świata, 
zdobył mistrzostwo globu, 
a w tym sezonie śrubuje swoje 
osiągnięcia. Na przełomie 2019 
i 2020 roku wygrał klasyfikację 
Turnieju Czterech Skoczni, a za-
początkowana wówczas seria 
miejsc na podium PŚ powięk-
szona została do 8 konkursów. 
Do tego dwa ostatnie, w Titisee-
Neustadt, zakończyły się jego 
zwycięstwem. Trudno sobie wy-
obrazić, by właśnie „u siebie” do-
bra passa się skończyła. 

- Liczę na zwycięstwo Da-
wida Kubackiego. Inni Polacy też 
są w dobrej formie, nie wyklu-
czam, że więcej stanie ich na po-

dium. Nasi zawodnicy bardzo 
dobrze znają Wielką Krokiew, 
skaczą tam od dziecka, czują się 
na niej dobrze, lubią ją - mówi 
Wojciech Fortuna, mistrz olim-
pijski z 1972 r. 

Co ciekawe, Kubacki indywi-
dualnie na podium PŚ w Zakopa-
nem nigdy nie stał. W 2015 r. za-
jął 40. miejsce, rok później był - 
16., w 2017 r. - 8., w 2018 - 7., 
a w poprzednim sezonie uplaso-
wał się na 12. pozycji. Zwyciężył 
wówczas Stefan Kraft. 

Znacznie lepsze wyniki 
na Wielkiej Krokwi notował 

Stoch, który odniósł cztery zwy-
cięstwa (2011, 2012, 2015, 2017 r.). 
Więcej - 5 - ma tylko Gregor 
Schlierenzauer. W tym sezonie 
Stoch regularnie punktuje, ale lo-
katy w drugiej czy trzeciej dzie-
siątce nie mogą dawać satysfak-
cji. Trzeba jednak pamiętać, że 
dwukrotnie był na podium - 3. 
w Wiśle i 1. w Engelbergu. Blisko 
„pudła” plasował się też Piotr 
Żyła. Po nierównym początku 
sezonu, zaczął oddać dwa dobre, 
równe skoki w jednym konkur-
sie. Każdy z nich może dać kibi-
com dużo radości. 

- Kubacki to jeden z najlep-
szych na świecie. Żyła w tym se-
zonie jeszcze się nie wykazał, 
wiele wskazuje na to, że teraz się 
przełamie. Stoch nie miał ostat-
nio szczęścia do warunków po-
godowych, ale przecież technikę 
ma świetną, to nadal wspaniały 
zawodnik. A Wielka Krokiew to 
jego skocznia, wierzę, że rozkręci 
się na dobre - mówi Fortuna. 

Na Polakach, a zwłaszcza 
na Kubackim, który urósł do roli 
lidera naszej reprezentacji, bę-
dzie ogromna presja. Kibice nie 
wyobrażają sobie, by nie móc 

świętować sukcesu. Eksperci są 
o niego spokojni. - To doświad-
czony zawodnik, mistrz świata, 
medalista olimpijski. Teraz jest 
jego czas. Liczyłem, że „odpali” 
w poprzednim sezonie, lecz 
trzeba było poczekać - mówi For-
tuna. - Uważam, że jego seria bę-
dzie kontynuowana, jestem 
za tym, żeby sportowcy bili re-
kordy. Będę mu kibicował, 
zwłaszcza że jest z mojego klubu, 
Wisły Zakopane. 

Inni faworyci? Ostatnio 
w Titisee-Neustadt najgroźniej-
szymi konkurentami Kubackie -

go byli Stefan Kraft (dwukrotnie 
2.) i Ryoyu Kobayashi (dwie 3. lo-
katy). Nieco słabszy weekend 
miał liderujący w klasyfikacji PŚ 
Karl Geiger (12. i 5. miejsce). 

- Każdy z nich będzie chciał 
wygrać. Mam nadzieję, że wa-
runki do skakania będą dobre, 
równe dla wszystkich - mówi 
Fortuna. - Zobaczymy, co wymy-
śli Kobayashi. Geiger ostatnio 
miał słabszy występ, ale nie po-
wiedziałbym, że przestał dobrze 
skakać. Ma trenera (Stefan 
Horngacher - przyp.), który po-
trafi „budzić” skoczków. Mocni 
też są Japończycy, Norwegowie, 
oczywiście Austriacy - zwłaszcza 
Kraft. 

Zagadką jest konkurs druży-
nowy. Polacy zajęli 3. miejsce 
w Wiśle i 1. w Klingenthal, ale 
później formę zgubił Jakub 
Wolny. Miał jej szukać na trenin-
gach w Zakopanem. Do zespołu 
aspirują także Stefan Hula, Ma-
ciej Kot (choć ostatnio spisywał 
się bardzo słabo) i Aleksander 
Zniszczoł, który ostatnio dostał 
szansę w PŚ. Wyboru nie ma 
wielkiego, gdyż trener naszej ka-
dry Michal Doleżal nie wykorzy-
stał pełnej puli startowej. Jako or-
ganizatorowi Polsce przysługi-
wało aż 12 miejsc, a powołanie 
dostało tylko 9 zawodników, 
oprócz wspomnianych - także 
Andrzeja Stękała i 17-letni Adam 
Niżnik. 

Program PŚ w Zakopanem 
Piątek: 16 - oficjalny trening (dwie serie), 18 - 
kwalifikacje do konkursu indywidualnego.  
Sobota: 15 - seria próbna, 16:15 - konkurs  
drużynowy. 
Niedziela: 15 - seria próbna, 16 - konkurs 
indywidualny. ¹

Fortuna sprzyja Biało-Czerwonym

Nasi zawodnicy bardzo 
dobrze znają Wielką 
Krokiew, skaczą tam 
od dziecka, czują się 
na niej dobrze, lubią ją 
Wojciech Fortuna

Dawid Kubacki był na podium ośmiu poprzednich konkursów Pucharu Świata
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Nawet burza piaskowa nie zatrzymała Igi Świątek
Tenis 
Hubert Zdankiewicz 
redakcja@polskapress.pl 

Deszcz, burza piaskowa, po-
tem znowu deszcz. Iga Świą-
tek musiała w czwartek długo 
czekać zanim wyszła na kort, 
by rozegrać swój mecz w dru-
giej rundzie Australian Open. 
Oczekiwanie nie zdekoncen-
trowało na szczęście 18-letniej 
Polki, która pokonała 6:3, 7:5 
Carlę Suarez Navarro. 

Zaplanowany pierwotnie na  
około godziny 3 w nocy (czasu 
polskiego) mecz Świątek z Su -
arez Navarro rozpoczął się do-
piero późnym popołudniem 
(czasu australijskiego). Długie 
oczekiwanie nie wpłynęło na  
szczęście na dyspozycję Polki, 
która znów pokazała się z do-
brej strony i odprawiła z kwit-
kiem byłą rakietę nr 6. na świe-
cie i trzykrotną (2009, 2016, 
2018) ćwierćfinalistkę Austra -
lian Open. 

To znów była Świątek, jaką 
chcemy i lubimy oglądać. 
Odważna, dynamiczna. Potęż-
nie serwująca, goniąca rywalkę 
po korcie forhendem, strzela-
jąca po liniach bekhendem. 
A do tego mądrzejsza taktycz-
nie, potrafiącą w razie potrzeby 
zagrać krótkiego crossa, albo iść 
do siatki...  

A przede wszystkim znacz-
nie spokojniejszą. W ubiegłym 
sezonie mecze warszawianki  
bywały „elektryczne”, a sytua-
cja zmieniała się często jak 
w kalejdoskopie, bo po kilku 
udanych gemach kilka kolej-
nych potrafiło być kompletnie 
nieudanych. I na odwrót. 

Tym razem nerwy i mo-
menty zawahania oglądaliśmy 
dopiero w drugim secie. 18-latka 
z Warszawy prowadziła w nim 
z przełamaniem 5:4 i serwowała. 
A przy  stanie 6:5 nie wykorzy-
stała dwóch piłek meczowych. 
Uda ło jej się za trzecią próbą. 

- Trzeba podziwiać Igę. Wró-
ciła po przerwie, a w Australii 

panują trudne warunki. Tym-
czasem gra świetnie, co też po-
kazuje, jak wielki ma talent - 
chwali młodszą koleżankę po  
fachu Wojciech Fibak, nawią-
zując do tego, że mecz z Suarez 
Navarro był dopiero drugim ro-
zegranym przez nią w 2020 

roku. Świątek od czasu swojej 
porażki w drugiej rundzie ubie-
głorocznego US Open (koniec 
sierpnia) nie pojawiła się na  
korcie ani razu. Leczyła w tym 
czasie kontuzję stopy.  

Jej forma przed startem Au -
stralian Open była wielką nie-
wiadomą, a swoich obaw nie 
krył również ojciec i trener te-
nisistki Tomasz Świątek. Na ra-
zie jednak Iga spisuje się w Mel-
bourne znakomicie. 

Prawdziwym testem dla 
Świątek będzie kolejny mecz, 
bo w trzeciej rundzie jej ry-
walką będzie rozstawiona z nu-
merem 19. Donna Vekić. 23-let-
nia Chorwatka do  niedawna 
znana była wśród kibiców 
głównie za sprawą tego, że jej 
życiowym partnerem był 
mistrz Australian Open z 2014 
roku Stan Wawrinka, ale po  
pierwsze to już historia (para 
rozstała się w połowie ubie-
głego roku), a po drugie Vekić 
zaczyna udowadniać, że jej 
atuty to nie tylko uroda.  

W ubiegłym sezonie Chor-
watka doszła do ćwierćfinału US 
Open i zadebiutowała w Top 20 
rankingu WTA. W Melbourne 
pokonała w pierwszej rundzie 
Marię Szarapową (6:3, 6:4), co 
trzeba uznać za sukces nawet 
biorąc poprawkę na to, że Ro-
sjanka jest daleka od dawnej 
formy. W drugiej pokonała Fran-
cuzkę Alize Cornet (6:4, 6:2). 

Na korcie mieli pojawić się 
również w czwartek Hubert Hu -
rkacz (w środę odpadł w II rundzie 
singla z Australijczykiem Johnem 
Millma nem) z Kanadyjczykiem 
Vas kiem Pospisilem. Ich mecz 
I rundy debla z Brytyjczykami Ja-
miem Murray’em i Nea lem 
Skupskim zostało jednak przeło-
żony na  piątek. Podobnie jak spot-
kanie Łukasza Kubota i Marcelo 
Melo. Polak i Brazy lijczyk (turnie-
jowa para nr 2) mieli zagrać z Ar-
gentyńczykami Diego 
Schwartzmanem i Guille rmo 
Duranem. ¹ 

Transmisje z Australian Open na ante-
nach Eurosportu i w Eurosport Playerze
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Iga Świątek po raz pierwszy 
w karierze zagra w trzeciej 
rundzie Australian Open

Artur Bogacki 
artur.bogacki@polskapress.pl
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Boks   
Krzysztof Niekrasz  
krzysztof.niekrasz@polskapress.pl 
 
Wiele dzieje się w niewielkiej 
hali przy ul. Ogrodowej 5 w  
Słupsku. Tam bowiem przez 
dwa tygodnie dwunastu za-
wodników Słupskiego Klubu 
Bokserskiego Energa Czarni  
pracowało bardzo intensywnie 
na zgrupowaniu dochodzą-
cym, by zdobyć odpowiednią  
formę. Zajęcia były dwa razy 
dziennie pod kierunkiem Mar-
ka Jędrzejewskiego. Pięściarze 
korzystali z żywienia w Barze 
Koziołek Matołek w Słupsku. 
Już w sobotę (25.01) o godz. 13 

rozpoczną się towarzyskie  
walki, które nie będą punkto-
wane. Swoją formę sprawdzą 
młodzicy, kadeci, juniorzy, 
młodzieżowcy i seniorzy. 
Wstęp będzie  wolny.  Przyjazd 
do słupskiej hali zapowiedzie-
li już przedstawiciele Lęborka, 
Gdyni, Starogardu Gdańskie-
go, Wejherowa, Chojnic.  
Wstępnie zaplanowano 25 
walk, ale może ich być więcej.  
Bardzo ciekawie zapowiada się 
międzynarodowy mecz bok-
serski Energa Czarni Słupsk - 
Sparta Bergen (Norwegia). To 
będzie  jednak trochę później-
szym terminie, bo 1 lutego (so-
bota) o godz. 18.  ¹

Sobota kontrolna, a za  
 tydzień mecz z Bergen 

Koszykówka   
Michał Piątkowski  
michal.piatkowski@polskapress.pl 
 
O takim meczu śmiało można 
powiedzieć, że był jedno-
stronny, bez historii, bo  w  
Słupsku koszykarze miejsco-
wych Czarnych pokonali  pew-
nie i wysoko Kotwicę Koło-
brzeg 92:66.  W środowej grze 
 pierwszoligowej słupszczanie 
byli  lepsi od kołobrzeżan i to 
pod każdym względem.                       

 
Koszykarze  Czarnych zrobili to, 
co do nich należało i  na tym 
można byłoby zakończyć opis 
spotkania z bardzo słabą Ko-
twicą.  Od samego początku wi-
dać było, że na zawodnikach 
Czarnych Panter ciążą ostatnie 
niepowodzenia (przegrane me-
cze w Kłodzku i Łowiczu), a  we 
własnej hali nie mają zamiaru 
oddawać ligowych punktów 
swoim rywalom. Słupszczanie 
pokazali ofensywny basket i to 
czym imponowali od początku 
bieżącego sezonu – znakomicie 
dzielili się piłką, mieli otwarte 
pozycje, ale co najważniejsze 
w końcu nie zawiodła skutecz-
ność. Bardzo dobrze zaprezen-
tował się Marcin Dutkiewicz, 
który miał za sobą ostatnio 
słabszy okres. Skrzydłowy 

Czarnych, podobnie jak 
w pierwszym pojedynku mię-
dzy dwoma drużynami 
w ostatniej kwarcie spotkania, 
pokazał swoje ekstraklasowe 
doświadczenie i celnymi trój-
kami postawił przysłowiową 
kropkę nad i. Dla Czarnych było 
to dwunaste zwycięstwo. Ko-
twica natomiast doznała już 
czternastej porażki.  Tylko po-
czątek meczu mógł dostarczyć 
kibicom zebranym  w Gryfii 
 trochę emocji. Goście nieźle 
prezentowali się w ataku i po-
trafili dotrzymywać kroku 
Czarnym. Stan ten jednak nie 
utrzymał się zbyt długo. Podo-
pieczni  Mantasa Cesnauskisa 
dobrze bronili i wyprowadzali 
szybie ataki, które zamieniali 
na łatwe punkty. Bardzo dobrze 
prezentował się Adrian 
Kordalski, który nie tylko punk-
tował, ale też w perfekcyjny 
sposób kontrolował tempo 
słupskich ataków. Pod koszem 
znakomicie punktowali Patryk 
Pełka i  Wojciech Fraś, a z ob-
wodu punkty dokładał Filip 
Małgorzaciak. Pod dwudziestu 
minutach gry gospodarze wy-
grywali 43:30.     

 Druga odsłona meczu to już 
gra do jednego kosza. Czarni 
znakomicie spisywali się w  
ataku, gdzie prym wiedli  

Dutkiewicz i  Fraś. Ten pierw-
szy znakomicie trafiał zza linii 
trzypunktowych rzutów,  drugi  
natomiast nie miał sobie rów-
nych pod koszem i co chwila 
zdobywał punkty. Ostatecznie 
po trafieniu najmłodszego 
na parkiecie Cezarego Jankow-
skiego  Czarne Pantery wygrały 
92:66, a dla młodego zawod-
nika Czarnych były to pierwsze 
punkty w I lidze. W drużynie 

pokonanych na wyróżnienie 
zasłużył  Bartosz Wróbel, naj-
skuteczniejszy i najlepiej punk-
tujący gracz.Dla słupskiego ko-
szykarza Frasia było to najlep-
sze spotkanie w trwających roz-
grywkach sezonu 2019/2020. 
Choć przed samym spotka-
niem dużo mówiło się 
o przewagach kołobrzeżan 
pod koszem , a  w meczu zupeł-
nie nie było tego widać. Fraś 

kompletnie zdominował pole 
trzech sekund, a cały zespół 
Czarnych zebrał tyle samo pi-
łek,  co ich przeciwnicy. 

W następnej  kolejce ekipę  
Cesnauskisa czeka  wyjazd do  
Prudnika, gdzie zmierzą się z  
Pogonią. Mecz będzie  już  w so-
botę (25 stycznia) o godz. 17.30.     
STK Czarni Słupsk – Kotwica 
Kołobrzeg 92:66 (21:17, 22:13, 
24:19, 25:17) 

Czarni: Wojciech Fraś 24, 
Adrian Kordalski 12, Hubert 
Wyszkowski 9, Wojciech 
Jakubiak 2, Szymon Długosz 2, 
Patryk Pełka 8, Damian Janiak 
6, Marcin Dutkiewicz 17, Cezary 
Jankowski 2, Filip Małgorzaciak 
10.  
Kotwica: Bartosz Wróbel 20, 
Patryk Przyborowski 2, Nick 
Madray 7,  Łukasz Bodych 8, Ja-
kub Stanios 4, Hubert 
Kruszczyński 7, Sebastian 
Walda 4, Jakub Dłoniak 7, Da-
niel Grujić  7.  
Inne wyniki:  Górnik Wałbrzych 
– Nysa Kłodzko  90:86, Sokół 
Łańcut – Miasto Szkła Krosno 
92:89, WKK Wrocław – Poli-
technika Opole 92:90, Znicz 
Pruszków – Księżak Łowicz 
72:69,GKS Tychy – Pogoń 
Prudnik 94:99.  ¹ 
1. WKK Wrocław                         30       17       1506-1386  
2. Sokół  Łańcut                          29       17          1516-1397 
3.  Czarni Słupsk                          29       17        1409-1325 
4. Górnik Wałbrzych                28       15        1242- 1123 
5. Księżak Łowicz                        27       17          1517-1520 
6. GKS Tychy                                  25       17        1400-1413 
7. Miasto Szkła Krosno           24      16         1276-1247 
8. Pogoń Prudnik                       24       17        1437-1430 
9. Nysa Kłodzko                          24       17           1327-1417  
10.ZB Znicz Pruszków              23      16        1236-1289 
11. Polonia 1912 Leszno           22      16        1320-1368 
12.  Basket Poznań                     22       17          1337-1391  
13. AZS Politech. Opolska     21       16         1331-1428  
14.Kotwica Kołobrzeg             20       17       1380-1500

Słupscy Czarni zatopili kołobrzeską Kotwicę  

Zawodnicy Kotwicy próbują powstrzymać  słupskiego gracza  Filipa Małgorzaciaka (z  piłką)  
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Badminton    
Dziś będą fruwać lotki   
Towarzyskie  rywalizacje 
badmintonowe  odbędą się  
dziś  (24.01) o godz. 10 w hali 
Zespołu Szkół Sportowych 
przy ul. M.  Zaborowskiej 2  w  
Słupsku. Organizator zaprasza 
dzieci, młodzież i  osoby 
dorosłe. To wyjątkowa okazja 
do pogrania.  (FEN)  

Lekkoatletyka  
Bieg Komandosa  
W sobotę (25 stycznia) po raz 
pierwszy w historii w Słupsku 
odbędzie się „6 Ćwierćmaraton 
Komandosa”. To specyficzna 
impreza dla biegaczy (na  trasę 
wyruszą w umundurowaniu, 
butach wojskowych i z 10-
kilogramowym plecakiem). 
Uczestnicy pobiegną 1/4 
maratonu (10,55 km). Bieg 
w Lasku Północnym, ale start 
o godz. 12 ze stadionu  650-
lecia przy ul. A. Madalińskiego. 
Przed  startem będzie  ważenie 
plecaków. Biegowi głównemu 
towarzyszyć będą dwie 
wcześniejsze imprezy – dla 
szkół mundurowych oraz bieg 
otwarty dla sympatyków 
biegania w normalnych 
strojach.  Oto godziny tych 
sobotnich rywalizacji: 10 - start 
do biegu towarzyszącego 
w kategorii sportowej (stroje 
sportowe) – 10,55 km oraz 5,45 
km;  10.10 - start do biegu 
towarzyszącego w kategorii 
szkół mundurowych – 5,45 km.  
 (FEN) 

Przygotowania młodych pięściarzy ze Słupska  do treningu
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Piłka nożna  
Krzysztof Niekrasz  
krzysztof.niekrasz@polskapress.pl 
 
Drugoligowa Bytovia Bytów 
stara się wzmocnić skład 
przed wiosennymi meczami. 
Nic więc dziwnego, że często 
na treningach pojawiają się no-
wi zawodnicy.  Obecnie na te-
stach, prowadzonych przez 
trenera Adriana Stawskiego,  
przebywa Oleg Borodaj. To 
ukraiński  obrońca. Ten 27-let-
ni piłkarz jesienią grał na zaple-

czu ukraińskiej ekstraklasy – w  
ekipie  Avanhardu Kramatorsk. 
Zagrał w jedenastu meczach 
i zdobył dwie bramki. Borodaj 
ma już za sobą epizod w na-
szym kraju. W rundzie wiosen-
nej sezonu 2018/2019 był gra-
czem Górnika Łęczna. Przed  
przyjazdem do Polski repre-
zentował barwy Karpat Lwów. 
Rozegrał dwanaście meczów 
na najwyższym poziomie 
na Ukrainie. W sobotę (25.01) 
o godz. 12 na sztucznym boisku 
przy ul. Zielonej w Słupsku 

Bytovia zaliczy drugą grę kon-
trolną. Jej rywalem będzie 
trzecioligowa Gwardia Kosza-
lin.  
Również w sobotę i też o godz. 
12 lęborska Pogoń rozegra 
pierwszą grę kontrolną tej zi-
my. Jej  przeciwnik to Wikęd 
Luzino. Sparing zaplanowano 
na sztucznym boisku przy ul. 
J. Kusocińskiego w Lęborku. 
W niedzielę (26.01) o godz. 12 
na sztucznym boisku przy ul. 
Zielonej w Słupsku Gryf  
sprawdzi  formę  Aniołów.  ¹

Sparingi: Bytovia zagra z Gwardią, 
Gryf  z Aniołami, Pogoń z Wikędem 

Tak sobie gratulowali gracze Bytovii Bytów po zwycięskim sparingu z Chemikiem Bydgoszcz 2:1 
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